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Jeżeli się czyta ,,intymne" wiadomości o 
zajściach za kulisami, musi się odnieść wraże­
nie, że szczyty sanacyjne są mocno zaniepo­
kojone, mimo że udają zuchów. Sam fakt, że 
jedno posiedzenie Rady ministrów następuje 
po drugiem, co jest oznaką niepraktykowanej 
przedtem pilności, pozwą la sądzić, że istnieje 
niepokój zręcznie ukiywany czy maskowany 
udawaniem tęgich min —  ukazywanych na ze­
wnątrz w tasiemcowych artykułach i niezwy­
kłych wywiadach.

Przyczyny tego niepokoju łatwo zrozumieć, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że rząd ma już 
za jakiś ty dzień stanąć przed Sejmem ze swym  
preliminarzem budżetowym. Kie Sejmu '■ząd 
się boi. ale wie, że wszystko, co na jego tere­
nie będzie się działo, znajdzie echo w upinjii 
publicznej jako bezpośrednio zainteresowanej 
tern, co ma stać się w jej, tj. jej kieszeni, spra­
wie Nie przywiązujemy wielkiej uwagj do sto­
jących pod cenzurą regulaminową i —  aku­
styczną obrad Sejmu ale finał ich: ułożenie 
(budżetu ze sposobami wyplątania się z defi­
cytu — to interesuje ogół, który ostatecznie 
te sposoby iniusi sfinansować.

Wiemy, że preliminarz na r. 1933/34 puszcza 
się —  za „wysokim" przykładem, który po­
woływał się na „rzucanie ludzi na w odę" —  
na bystre faue losu i przypadku. Niema co mó­
wić, poszczególne ministerstwa nie siliły się 
nawet na surogat listka figowego, lecz z całą 
otwartością występują z nagą prawdą, której 
na mię 361 —  tyle się pisze, a co wyjdzie, 
to co innego —  miijonów deficytu. Ty, w y­
soki Sejmie, masz ófomyśleć nie sposób usu­
nięcia tego deficytu, ale jego w mniejszym 
czy większym stopniu pokrycia, a w ostatecz­
ności cnoćby jego zmniejszenia. Ponieważ jed­
nak istnieje —  czy m e? —  współpraca BB z 
iządem, więc ten drugi w swej łaskawości 
chce tę pracę ułatwić i sgóry powiada: nie 
trudźcie się, mamy i bez waszego przyczy­
nienia się pokrycie.

O jakiem pokryciu mówi się? Z wywiadu 
P ministra skarbu w „Gazecie Polskiej" po­
dano kilka sposobów tego pokrycia, ale głów­
ny nacisk położono na rezerwy skarbowe. 
Sta< się istny cud jeszcze przed kilku tygo­
dniami ówczesny minister skarbu pj Jan Pił­
sudski wyraził się o rezerwach bardzo scep­
tycznie, a raczej z uznania goaną ot wartością. 
że rezerwy właściwie nie istnieją, te zaś, któ­
re jeszcze istnieją, są dokumentnie zamrożone. 
P. Zawadzki dokonał więc cudu, raczej dwóch 
cudów: odkrył rezerwy, o których jego po­
przednik nie wieds iał i —  zapewne dzięki 
skwarnemu latu —  odmroził, te, które gdzieś 
były. Zdaje się jednak, że z .temi cudami dzieje 
się tosarno. co z wszy st Ki e nu innemi; przy do- 
kłauniejszem ich zbadaniu, okazują się albo 
oszustwem albo Pomyłką wzrokową. JaJk nie 
można ludzki emi siłami z niczego stworzyć 
ule jak p. Prystor mimo nalegań i nawet na­
cisku nic potrafił wymusić na pp. ministrach 
skonstruowania budżetu o żadnym albo choć 
mniejszym deficycie, tak nie potrafi minister 
skarbu przy pomocy aktywnych i byłych mi­
nistrów wyszuiKąć tato eh zapasów, które w y-

We własnych sidłach Wymiganie się od obowiązku
Jest już dziś rzeczą bezsporną, że państwo ma 

obowiązek troszczyć się o los bezrobotnych, któ 
rzy są ofiarami kryzysu nie przez nich zawi­
nionego. Tylko państwo tak zindywidualizowa­
ne, jakiem są Stany Zjednoczone, nic uznaje te­
go obowiązku, ponieważ tam wychodzi się z za­
łożenia, że państwo jest własnością sytych, kto 
zaś wtasnym przemysłem nie potrafi się utrzy­
mać, zasługuje na pójście na dno

Tam, gdzie umożliwienie bezrobotnym umk­
nięcia osuatecznośei, tj. śmierci głodowej zostało 
wprowadzone pod naciskiem obawy przed rewol­
tą mas, robi się wszystko, aby ograniczyć koło o- 
trzymujących zasiłki i samą wysokość zasiłków. 
Przyjęło się zasadę, że — wedle wyrażenia Pa- 
pena •— państwo nie jest instytucją dobroczynną 
w tym sensie, że może ono rozdav ać zasiłki tylko 
ze środków wpływających od samych ubezpieczo­
nych , od pracodawców. W  myśl tej zasady po­
stępuje się tak, że państwo na bezrobocie robi 
jeszcze interes. Gzylamy np., że zarząd funduszu 
bezrobocia na m. Warszawę w7 budżecie na listo­
pad w7yratehowai nadwyżkę dochodów nad w y­
datkami w kwocie przeszło 70.UOO zł. Czy można 
się dziwić, że wobec takich sztuczek przemy słow­
cy coraz głośniej domagają się zmr iejszenia skła­
dek, znajdując na poparcie tego żądania i ten ar­
gument, że bezrobocie zmniejsza się, bo do takie­
go rezultatu dochodzi statystyka. Doliczono sie 
przecież, że w październiku br. liczba bezrobot­
nych jest mniejsza niż przed rokiem, mimo że 
każdy na podstawie własnych doświadczeń wie, 
że jest przeciwnie.

Doszedłszy w ten sposób szczęśliwie do pochwa­

lenia się maiem bezrobociem, państwo usiłuje 
zwolnic się nawet od tego zmniejszonego obowiąz 
ku, jak- już wrynikł z „reformy"- tego ubezpiecze­
nia, przerzucając ciężar na społeczeństwo. Albo 
bezrobocie jest istotnie niewielkie, poco więc te 
błagalne apele rozmaitych komitetów do społe­
czeństwa, albo chce się rzeczywiście przyjść z po­
mocą, w takim razie jest to przedewszystkiem o- 
bowiązkiem państwa, które przecież nie dla sa­
mego „honoru" utrzymuje zdobne ministerstwo 
nazwane opieką społeczną.

Społeczeństwo nasze jest biedne, wyczerpane 
kilkuletnim kryzysem, nękane podatkami pod 
rozmaitemi tytułami. Może ma ono dobre serce, 
aie wobec pustej kieszeni musi ograniczać swe 
wylewy humanitarności, tembardziej, że jakoś nie 
udało się wzbudzić entuzjazmu dla działalności 
tych instytucyj, które mają zastąpić państwo w 
jego obowiązkach wooec bezrobotnych, Trudno, 
mogą na czele komitetów stać ludzie o nieskazi­
telnych nazwiskach, ale nasze społeczeństwo w 
tym stopniu wychowane jest w tradycjach biuro­
kratycznych, że z nieufnością odnosi się do i.zw. 
czynnika obywatelskiego, że uważa, że od tego są 
urzędy i urzędnicy, aby tak i cm, sprawami są 
to przeciez mano wszystko sprawy podatkowe, 
gospodarowanie funduszami — zajmowały się. 
A tymczasem dz.eje się tak, że państwo w oso­
bach najwyższych swych przedstawicieli uważa, 
że wydanie rozporządzenia, utworzenie komite­
tów, danie im prawa nakładania opłat — zupeł­
nie wyczerpuje jego obowiązek wobec oby­
wateli, którzy w7 innych warunkach są najlepszym 
jego płatnikiem jakc masowi konsumenci.

D wysokość budżetu
Minister skaubu p Zawadzki ogłosił po uchwa­

leniu przez rząd preliminarza budżetowego wy­
wiad, u,.rzymany w tonie pewnego siebie opty­
mizmu. Innego jednak zdania jest prof. Krzyża­
nowski, który w ostatnim numerze „Przegląda 
Współczesnego" zajmuje się szczegółowo oceną 
wysokości naszego budżetu.

Pi oif. Krzyżanowski stwierdza najpierw, że już 
w roku 1930 niedobór rzeczywisty wynosił co­
dziennie jeden milj on zł. W  roku 1931 rząd po­
mnożył swe zasoby przez zaciągnięcie pożyczek 
zagranicznych. Łączny dochód nadzwyczajny 
wyniósł w tym roku około 400 milj. zł. Nadzwy­
czajne docnody rouu bieżącego wynoszą razem 
okoro 220 milj. zł. (Starania o pożyczki zagranicz­
ne spełzły na niczemj.

Dalej prof. Krzyżanowski stwierdza, że dalsze 
cze,panie dochodów z tego źródła doprowadziło­
by niechybnie do inflacji. Zaciąganie pożyczek 
zagranicznych jest niemożliwe. Większego ob' ią- 
żenia podatkowego życie gospodarcze nie zniesie. 
Od trzydziestu miesięcy niedobór -odzienny utrzy 
mu je się na wysokości miljona zł. Pozostaje tyl­
ko droga oszczędności.

Za drogą tą przemawiają nadto względy eKO- 
nomiozne i walutowe.

„Obciążenie gospodarstwa spciecznego wy­
datkami państwowemi zależy nietylko od ilo­
ści złotych, które rząd wydaje, ale także od

siły kupna. Wydatki budżetowe w r. 19oQ 
wynosiły przeciętnie blicko 250 milj. Obec­
nie dochodzą do 20u miijonów. Atoli w mię­
dzyczasie złoty wzrósł w wartości. Jego siła 
kupna w stosunku do towarów i usług jest 
dziś znacznie większa, niż nią była przed kil­
ku laty, boć przecie towary spadły w cenie 
i płace się obniżj ły“ .

Opierając się na danych GUS prof. Krzyżanow­
ski dochodzi do wniosku, że tegoroczne wydatki 
budżetowe wyniosą 2812 miijonów7 złotych z toku 
1927, o ile budżet będzie wykonywany na pozio­
mie 2.250 milj. rocznie. Obciążenie gospodarstwa 
społecznego ciężarem wydatków państwowych ra­
czej wzrosło niż zmalało. Oszczędności są zatem 
nakazem również i rozumnej polityki walutowej 
i gospodarczej.

Nowy preliminarz przewiduje, jak w adomo, 
wydatki w sumi: 2449 miij. zł., a więc znacznie 
wyższe od przewidywań prof. Krzyżanowskiego 
na rok bieżący. Widocznie p Zawadzki nie po­
dziela zdania prof. Krzyżanowskiego i mimo 
wszystko pozostaje... optymistą.

Cias odnowie p n M d tę  
na listopad

starczyłyby więcej niż na pozłocenie miedzia­
nej nędzy.

Sanacja zaplątała się we własne sieci, kłó- 
remi w tłustych latach tak hojnie łowiła złote 
ryby. Szastało się wtedy setkami milionów, 
wyśmiewano groszowe oszczędności, chwalo­
no się: pieniądze na to sa, aby je wydać —  
teraz stanęła wobec kompletnej pustki i jak 
niepyszna musi zwrócić się do Sejmu o po­
moc. Inaczej mówiło i Dostępowało się, gdy 
się w j dawało pieniądze, —  wtedy odmawiano

Sejmowi prawia zbadania, na jakiej podstawie 
i na co wydanu. Niema chyba dwóch zdań, 
że takie —  żeby nawet platoniuzne oddanie 
losu budżetu w ręce Seimu —  jest bankruc­
twem tej polityki, która wychodziła na poni­
żenie Sejmu, na odebranie mu głosu w najważ­
niejszej sprawie. Nie było różnicy między ta>- 
kim czy innym Sejmem —  teraz ma się 
wprawdzie swój, ale właśnie ten nic nie po­
może. gdyż nie nta oparcia o -masy, jest Sej­
mem ze znanych wyborów brzeskich.
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' obliczu katastrofy gospodarki węglowe]
Tow. J. Stańczyk daje dziś naszym 

czytelnikom  w  dłuższym  artykule o b ­
raz d otych czasow e ’ polityki w ęglow ej 
Polski i konsekwencji tej polityki, 
prow adzonej w  gruncie rzeczy w  mv3l 
interesóy', życzeń  i wskazań wielkiego 
pa zemysłu węglom eg-o, Tow . Stańczyk 
operuje w yłącznie cyframi i faktami 
bezspornym i; właśnie dlatego bodaj 
artykuł jego wygląda, jak akt oskarże­
nia p o d  adresem całej p olityk i gosp o ­
darczej obozu  „sanacyjnego". O d s t a ­
w ow y odcinek węglowy jest doskonalą  
ilushacją całości. Red.

Górnictwo nasze, wraz z górnic- 
-twera całei Europy i Ameryki prze­
żywa od kilku lat ostry kryzys. W 
związku z kryzysem prowadzą kraje 
eksportujące węgiel niezwykle ostrą 
wal :ę konKurencyjną o zagraniczne 
rynki zbytu. Międzynarodówka Gór­
nicza, wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że walka konkurencyjna, pro­
wadzona kosztem wysokich cen wę­
gla na rynkach wewnętrznych i k o ­
sztem niskich płac robotników w gó­
rnictwie, jest pod każdym względem 
szkodliwa dla krajów eksportujących 
węgiel, domaga się wytrwale uregu­
lowania rynków zbytu i ce.t drogą 
międzynarodowego porozumień'a wę 
glowego. Niestety!.., wysiłki Między­
narodówki Górniczej doprowadzimy 
tylko do wspólnych konferencji 
przedstawicieli robotników, rządów 
i właścicieli kopalń w Genewie, 
gdzie sprawa porozum, jnia węglo­
wego została pogrzebana przez opór 
właścicieli kopalń i przez mnutj zro­
zumiałą pomoc okazaną właścicie­
lom ze strony przedstawicieli rzą­
dów. Wskutek tego walka konkuren­
cyjna. szaleje dalej, kryzys sie zao­
strza, obniżają sie płace i rośnie cez 
rcbocie. Jak w  każde' walce, tak : w 
tej —  węglowej największe niebez­
pieczeństwo przegranej jest zawsze 
po stronie tego. kto jest materja^nie 
słabszy i zmuszony prowadzić walkę 
na niewygodnym dla siebie tererie. 
A  tym uczestnikiem walk material­
nie słabszym i terenowo będąc ym w 
niewygodnej sytuacji jest Poiska. 
Anglja i Niemcy, nas. najniebezpie­
czniejsi przeciwnicy w walce w ęglo­
wej, mają nietylko łatwiejszy i bliż­
szy dostęp do rynków, o które wre 
walka, ale maiąc olbrzymią, w  sto­
sunku do eksportu konsuncję w ew ­
nętrzną, mogą stosunkowo małą róż­
nicę strat eksportowych łatwiej i bez 
tak katastrofalnych następstw, jak 
Polska, przerzucać na rynek kraio- 
wy.

Następujące dane cvfrowe oświe­
tlają jaśniej, niż wszelkie argumenty, 
nasze położenie w  stosunku do na­
szych współkonkurentów. Cała pro­
dukcja węgla ANGLJI wynosi rocz­
nie w okrągłych cyfrach około 250 
miljonów tonn, Zbyt węgla na rynku 
krajowym wynosi w  Anglii z Irlandją 
rocznie około 200 miJjonów tonn, ek­
sport 50 miljonów tonn. Przecietne 
zużycie węgla w Anglji na 1 miesz­
kańca wynosi 4.200 kg,

W  NIEMCZECH produkcja węgla 
kamiennego wynosi —  po przelicze­
niu węgla brunatnego na kamienny— 
rocznie około 172 miljonów tonn. Z 
tego zbyt na rynku krajowym w yno­
si w Niemczech około 145 milionów 
tonn, zaś eksport na rynki zagrani­
czne około ?7 miljonów tonn. Prze­
ciętne zużycie węgla na 1 mieszkań­
ca w krajr wynosi 2.280 kg.

W  POLSCE produkcja węgla w y­
nosi rocznie (rok 1931) 38 miljonów 
tonn Z tego zbyt w kraju —  19 mi- 
l!onów tonn (bez zużycia na cele 
własne kopalń i deputaty węglowe), 
zaś eksport na zagraniczne rynki 14 
miljonów tonn. Zużycie węgla na 1

mieszkańca rocznie przeciętnie —  
610 kg.!!!

A  więc, jak widz;my z powyższych 
cyfr, stosunek eksportu do w ydoby­
cia węgla w wymienionych kraiach 
jest wysoce niekorzystny dla Polski. 
Podczas kiedy eksport Anglji równa 
się około 20% wydobycia, eksport 
Niemiec około 24%, to eksport Pol­
ski równa się około 37% wydobycia. 
^ świetle tych cyfr jasnem s;ę sta­
je, że gdy Anglja i Niemcy przerzu­
cając straty stosunkowo niskiego ek­
sportu w porównaniu do olbrzymiej 
wewnętrznej komuimci na krajowe 
go konsumenta, to straty te nie pod­
wyższają tak gwałtownie, >ak w Pol­
sce ceny węgla i nie niszczą z taką 
szybkością krajowego rynku Jeżeli 
dodamy do tego jeszcze, że tak An 
glja, jak i Niemcy, tylko minimalną 
część swojego eksportu sprzedają ze 
stratą, a lwią część sprzedają na ryn 
kach nawet zyskownych, to będzie­
my mieli właściwe pojęcie o sytuacji 
w tym pojedynku węglowym Polski, 
która obok większego eksportu w 
stosunku do wydobycia, wywozi wię 
kszą część jego na rynki stratne i w 
dodatku tak odległe, że i koszta 
przewozu kształtują się na naszą nie 
korzyść.

Czy w tych warunkach Pokka nie 
powinna była popierać wysiłków M h  
dzynarodówH Górniczej, domagają­
cej się międzynarodowego porozu­
mienia węglowego i zaprzestania ko­
sztownej walki konkurencyjnej? Ale 
właściciele kopalń, mogąc sobie stra­
ty, które zresztą zawsze na swoją 
korzyść obliczali, przerzucać na bar- 
k: konsumenta krajowego, a przy po­
mocy Rządu i grasujących wśród gór 
ników różnych Grajków mogąc obni­
żać płace górników, nie byli wcale 
zainteresowani w położeniu kresu 
walce konkurencyjnej. Rząd zaś za­
miast stanąć po stronie robotników 
i po stronie interesów krajowego 
konsumenta, prowadził i prowadzi 
nadal politykę magnatów węglo­
wych, Jednak skutki tej polityki — 
walki, aż do zwycięstwa —  mogą się 
skończyć dla nas fatalnie. Bowiem 
im większe straty na eksporcie, tern 
mniejsza konsumeja wewnętrzna, i 
zmniejszona możność przerzucenia 
strat na rynek krajowy. A  gdy się ry 
nek kra«owy załamie, załamie się za­
razem całkowicie i sama możność

eksoortu. A  óyły przeoież ckresy, kie 
dy mogliśmy z Anglikami zawrzeć 
korzystne porozumienie tak co do 
cen, jak i co do kontygentów eks­
portowych do krajów skandynaw­
skich. Nie zrobiono tego, bo właści­
ciele kopalń na walce tej, prowadzo­
nej kosztem rohotników i konsumen­
tów w kraju nietylko nie tracili, ale 
zarabiali. Przedstawicieie Rządu zaś 
łudzili się, że uzyskany w wyjątko­
wych warunkach wysoki eksport z r. 
1925 da się utrzymać na stałe. Pra­
wda, że niemiecki przemysł węglowy 
przeszkadzał porozumieniu węglowe 
mu {Anglia, Niemcy i Polska), ale 
wbrew temu istniała, a twierdzę, 2e 
jeszcze dziś istnieje, możliwość po­
rozumienia Anglji i Polski. Gdyby t3 
kie porozumienie doprowadzono do 
skutku, to wówczas Niemcy, mając 
przeciwko sobie AngJję  i polskę, mu­
siałyby —  wbrew intencjom jak^e- 
m: się obecnie kierują —  do poro­
zumienia przystąpić, bo nie wytrzy­
małyby nacisku konkurencyjnego An 
glji i Polski. Ale układy z Anglją 
nie mogłyby być prowadzone ze 
strony Polski przez yłaśoicieli ko­
palń,, krorzyj są jednocześnie właści­
cielami kopalń po stronie niemiec­
kiej wskutek czego nie mogą się la 
two zgodzić na takie porozumienie 
któreDy było ko. zystne dla kopalń 
po stronie polskiej, a staw ałc w tru- 
dnem położeniu kopalnie po stronie 
niemieckiej

Musimy ciągle pamiętać, że oko­
ło 80 proc. wrydobywanego na Gór­
nym Śląsku węgla jest własnością 
koncernów niemieckich z siedzibą w 
Berlinie. Rząd polski, zahypnotyzo- 
wany nadzieją zwycięstwa w walce 
węglowej, nie brał pod uwagę ani u- 
jemnych skutków tej walki na ryn­
ku wewnętrznym, ani odległości ryn­
ków, ani możliwości zmiany w p o e ­
tyce handlowej Anglji, pozwolił pro 
wadzić politykę węglową, nieliczą- 
cym się z interesami kraju, kapita- 
Hstom węglowym, Dziś stoimy z na­
szym rynkiem węglowym w sytuacj; 
takie:. że o ile nie zdobędziemy się 
na wysiłek doprowadzenia z Anglją 
i ewentualnie z Niemcami do porozu­
mienia, to możemy się znaleźć nad 
samym brzegiem katastrofy bez moż 
ności odwrotu. A  sytuacja nasza 
'est corćz tragiczniejsza, i nie trze 
ba tego ukrywać ani przed krajem.

I z i a d y
Wobec zbliżających się Zaduszek, rozpo­

częta się imigracja dziadów -  żebraków z 
prowincji do Warszawy i du większych 
miast prowincjonalnych. Jak wiadomo bo­
wiem, dzień Wszystkich Świętych oraz dzień 
Zaduszny są okresem żniwa dla żebraków,

W  roku bieżącym narybek nowych dzia­
dów ma być wyjątkowo obfity i stare, za­
wodowe, rutynowane dziady, wśród których 
jest wielu przedwojennych, są mocno zanie­
pokojone.

W  organizacjach dziadowskich szeroko o- 
mawiane są sposoby przeciwdziałania kon- 
ku-encji elementów, które napływały z in­
nych zawodów. Więc przedewszysikiem roz­
patrywany jest projekt, aby dziadem rze­
czywistym mógł być tylko ten, który t  dzia­
da pradziada byt dziadem. Dru^i projekt, 
bardziej liberalny, ustanawia Jatę maj 1926 
roku ;a więc kto zeszedł na dziady po maju 
1926, ten do organizacji należeć nte może i 
nie Josta/e miejsca ani przed kościołem, a- 
ni przed cmentarzem. Inny wreszcie projekt 
dzieli dziadów na przedkrytysowych i po 
kryzysowych, traktując fych ostatnich jako 
dziadowską IV brygadę".

Wszystkie te projekty według powszech­
nej opinji nie mają żadnych widokow, aby

zostały uchwalone. Liczba bowiem dziadów 
p-zedkryzysowych niknie w masie dziadow­
skiej wytworzonej przez kryzys. Stare dzia­
dy zostano zmotoryzowane przegłosowane 
przez dziadów nowego stempla.

Sceptycy utrzymują, że cala ta wojno ma 
znaczenie teoretyczne i że właściwie niema 
o co wolowaf. Bo kto właściwie będzie roz­
dawał ,,grosiki", jeśli wszyscy już zeszliśmy 
na dziady, a wkrótce z torbami pójdziemy?

x. y  z.

Złote myśli Hindenburąa
„Jak  każdy inny człow iek  w iele prze- 

mv£laleni, działałem  i błądziłem , W  tno- 
jem życiu  i postępow aniu  roz&trzygają- 
-ean dla mnie, |&s* nie uznanie świata, 
lecz właune przekonanie obow iązek  i su­
mienie. Jest mi obojętnem , co  ludzie o 
mnie »fyd'zą".

* * 
*

„N ie Utbie aby mnie czczon o  onetinda* 
mi. Tych  kilka lat, które mi pozosta ły  
do  przeżycia p o  wojnie, pragnę spędzić 
w  pokoju. Cyncynat. który w rócił do 
siwego pluća, to była  piękns postać

ani przed naszymi przeciwnikami, 
bo om ią lepiej od nas znają.

Wskutek stałego spadku konsuui 
cji węgla ma rynku wewnętrznym spa 
da poważnie i stale nasz wywóz. 
SŁraty eksportowe coraz trudniej mo 
że pokryć konsument krajowy. I 
tem —  oboR mnych przyczyn — tłu­
maczy się taRŻe spadek eksoortu.

Porównanie sum pieniężnych, uzy­
skanych za wywieziony węgiel w 
przeciągu 8 miesięcy roku 1931 i za 
8 miesięcy roku 1932 wskazuje nam 
istotny stan rzeozy. W roku 193! 
uzyskaliśmy za 8-miciięczny eksport 
węgle około 238 miljonów złotych, a 
w roku 1932 już tylko 137 miljonów 
złotych. Dopiaty zaś eksportowe, 
przerzucane na krajowego konsumer. 
ta, biorąc za podstawę różneę między 
ceną krajowa,. i ceną vręgla na eks­
port wynosiły bez wliczenia ulg prze 
wozowych na kolejach

w roku 1927 18 miljonów zl.
„  1928 94 „
„  1929 146
„ 1930 147 „
„  1931 192

w roku 1932 biorąc za podstawę eks­
port i ceny za ostatnie 7 miesięcy, ró­
żnica wyniesie przypuszczalnie 209 
miljonów złotych. Że przy tego ro ­
dzaju ciężarach eksportu, rynel we­
wnętrzny zbytu węgla gwałtownie się 
kurczy, jest zupełnie jasnem. Aie 
gdyby tegc rodzaju polityka dawała 
nadzieję na wyrzucenie przeciwnika 
z rynków eksportowych i ustabilizo 
warie w przyszłość1 cen na poziomie 
rentownym, możnaby od biedy ten 
absurd zrozu® deć. Niestety, zamiast 
tego jesteśmy coraz bl!żsi utraty tych 
z takiemi ofiarami zdobywanych ryn 
ków

Z Anglją mogliMny konkurować 
jako tako bak długo, dopóki Anglja 
była krajem wolnego „bezcelnego ‘ 
rynku. Dziś po wprowadzeniu w 
Anglji ceł ochronych i Kontyngentów 
przywozowych, Anglja przystępuje 
do zawierania umów uzależniających 
przywóz np. z krajów skandynaw­
skich do Anglji drzewa, bekonów, od 
wywozu na te rynki angielskiego wę 
gla. Gdy tego rodzaju umowy zosia 
ną zawarte a to jest bardzc prawdo 
podobne, stracimy nietylko rynki 
skandynawskie dla naszego węgle, 
ale także i rynek angielski dla na­
szych bekonów.

Niemcy zaś ostatnio woiągnęły już 
do swego syndykatu węglowego Ho- 
landję i zabiegają bardzo żywo o po 
rozumienie węglowe z Anglją, .,

Czy w tych warunkach wolno nam 
jest przyglądać się bezczynnie wy­
padkom, dojrzewającym na rynkach 
węglowych?, ozy wolno tolerować 
nadal kierunek polityki węglowej na­
rzucony nam przez kapitalistów? czy 
wolno tolerować niechęć do między­
narodowego porozumienia węglowego 
i walkę konkurencyjna bez myśli o 
jutrze? Bez zwracania uwagi na na­
stępstwa zniszczono rynek krajowy i 
nie zdobyto rynków zagranicznych 
A przecież załamanie się obecnie eks 
oortu przy zupełnem zniszczeniu ryn­
ku wewnętrznego równa się zamknię 
ciu naszych kooalń i wyrzuceniu 
dziesiątków tysięcy górników na 
śmierć głodową ( ey miarodajne 
czynniki nie uważają za swój ohow ą 
ztk doprowadzenia do porozumienia 
węglowego 2 Anglją i ewentualnie z 
Niemcami i rozpoczęcia jednoczcśme 
stopniowej odbudowy rynku krajo­
wego, który mus! bvć naipewriejsz.ą 
podstawą dla egzystencji naszego 
przemysłu węglowego? Na co cze k a ­
my? Na kaiastrolę?.,.

JAN STAŃCZYK.
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Strajk chłopski
DRUGI DZIEŃ BOJKOTU TARGÓW

Knaków, 26 października.

ARESZTOWANI LUDOWCY
„Pias*". orfcaD stronnictwa '.udowego, który v- 

kaza] się wczoraj z licznemu piałem! plamami 
podaje'

I tau aresztowano:
Powiat Chrzanów- absolwent U. J. Witaszek 

Jan i ślusarczyk z Ciężkowic. Marjan Godyń z 
Czerny.

Powiat Wadowice: Dr. Józef Ptrtek b. poseł, 
wiceprezes Zarządu Okręgowego Stronnictwa Lu 
dowego, PiotT Garlacz z gminy Ieńcze, Stanisław 
Świadek z Zygodowic.

Powiat Kraków p. Antoni Woanidki, saidenl 
uniwerswtetiu. Franciszek Wrójcik, b. minister i 
b. postj. honorowy prezes krakowskiego zarząd u 
pow i)tr,>njiictwa Ludowego, raałonelk rady na­
czelnej Stronnictwa ludowego, p. Piotr W yr oba 
z Li sek. prezes krakowskiego zarządu Stronnic­
twa rodowego, Tomasz Ciastoń z Zabawy i Cy­
gan Stefan z Pleszowa.

Powiat Dąbrowa: prezes zarządu pow. Stron, 
ua. Jan inia ze Swarzowa. Jan Mikuła z Ku- 
pienina. Em: Stankiewicz z Radwana, Jan Ba­
nas z Nieczajnej, Józef Bartoń z Nieezajnej, Sta­
nisław Klimczak ze Słupca. Kurpastua i Zalipia, 
Mastalerz.

Powiat M:elec: adwokat dr. Murkociński z Ra­
domyśla Wielkiego, inżynier Gesing ze Sehonan- 
ger, Franciszek MUj z Wadowic Dolnych, Bator 
Walenty Blacn z Podleszan

Powiel Bochnia: ł  d*ward Czubek, słuchacz
praw1 z Bacźkowr

Powiat Brzesko: Trepa z Lewniowej, Myszka 
z Biesiadek, Boduia, wójt z Dołów, Cięciwa, za- 
SLępca wójta z Dotów.

Powiat SanoK: Stankiewicz z Posady Jaćmier­
skiej i Sokołowski z Nadolne

Powiał Przemyśl: Legenc Józef z Chyżyny, Mi 
chał Głowacz z Żurawicy, Blicharczyk ze Zroto-
W jjC.

Powiat Mysienke: Franciszek Syrek, wioebn'’ - 
tnistrz z Myślenic.

W  okręgu sądu grodzkiego dobczycKiego are­
sztowano kilkunastu gospodarzy, liczne aresztn 
wania miał; miejsce w powiecie tarnowskim, 
pilznersKim, ropczyckian

W  związku z akcją, strajkową, w dniu 20 paź­
dziernika policja państwowa przeprowadziła re­
wizje u działaczu w ludowych, a to u prezesa za- 
-ządu pow. p. Józefa Mamaka w Sowłinaoh, u 
p. Gawrona, u p. Skrzeku ta w Łososinie Górnej 
u p. Rysia i wielu innych.

Dnia 21 października został aresztowań zna­
ny działacz ludowy we Msza liskiem p. J. Dziętł< 
Arerztowanych idstawiono do więzień sądowych 
w  Nowym Sączu

* * *
(Roresp mdencje wiosnę)

JAK ARESZTOWANO DR. PUTKA
Ze wschodem słońca w dniu 21 bm. na tere­

nie gminy Choczu a, pojawiać się zaczęły „jaskó’  • 
ki", w postaci policji mundurowej i śledcze j po - 
wiatu wadowickiego, uaide taka w ’zyta zwia­
stuje grumie, w której camiieszku-je dr. Pufak, że 
za chwilę coś na^ąpi

Tak się też stałe. W  tym jamynt dram, 
godziny 19 zajechały dwa samochody, wypełttio 
ne policją, z której najwięcej zasłużeni w wyko 
nywaniu aresztowań udają się pod nom dra Pa­
tka. Po rozmowie przez okno, nie wyjaśniając 
dokładnie celu przybycia, zbadali rodzaj za ■ 
mKnięć przy bramach i drzwiach mieszkańx>- 
wych. Zaczęło się werbowanie ślusarzy i p&Jcji 
z powiatu, do czeg^ służą ;m  wspomniane samo 
chody. Dom osaczony, niczem pałac królewski.

Punktualnie o  godzinie 22T0 cały pluton wraz

z policją śledczą, ślusarzami i przedstawicielami 
BBWR, pod dowództwem kondsarza powiatowe­
go Stankiewicza, natarł na „twierdzę", w której 
znajdowały się aż cztery żyjące :stoty, pogrążo­
ne w śnie: dr. Putek, jego zona, dziecko i pies. 
Na wszystkich drogach rozstawione posterunki 
w promieniu 100 metrów. Następuje otwieranie 
bramy narzędziami i wkroczenie do wewnątrz. 
Żadne drzwi nie wytrzymują naporu i w prze­
ciąga 15 minut komisarz Stankiewicz staje nad 
łoż< m śpiącego, poczem odbywa się tal zw. „czyn 
ność urzędowa" „w imieniu prawa', na podsta 
wie nakazu areszio wania podpisanego przez wła­
dze sądowe. Po odbytej rewizji z wynikiem ne­
gatywnym dokonał się akt uwięzienia dra Putka

Zaznaczyć należy, że w- tym Samym czasie a- 
rosztowano i osadzono w więzieniu w W adowi­
cach Oleksego z Kalwarji, Świadka ze Zygodc 
wic, Gai łacza z Leńcz i nnych.

CHŁOPI NIE TRACĄ HUMORU
Myślenice, 24 października.

Fala masowych rewizyj i aresztowań nawie­
dziła i nasz powiat. Oto w ostatnich dniach za 
aresztowano v iceburmistrza miasta Myślenic, — 
znanego działacza ludowegc, Franciszka Syrka. 
W  Rudnucu. w powiecie myślenickim, areszto 
wauo naczelnika tej gminyr, Stanisława Dzidka 
i gespodarza Jana Piegzę. ”  Sułkowicach prze 
prowadzam w iele rewizyj, między innem* u oh 
Tomasze Piątką prezesa, stronnictwa ludowego 
na p >wia myślenicki, u : adnych gminy Stani­
sława i  miłka i Jana Skoruta.

M. F.

10 miljonńw deficytu w Kasach chorych
Z obliczeń, przeprowadzonych za rok 1931 co 

do gospodarki Kas Chorych okazuje się. że w ca­
łej Polsce z wyjątkiem Śląska ubezpieczonych 
było 2,137.000, a razem z członkami rodzin licz­
ba uprawnionych do .korzystania ze świadczeń 
przekraczała 4 milj. osób. Składki wynosiły 238 
milj., z czegc wpłynęło 230 raikj., reszt.- zas

zwiększyła zaległość.. W porównaniu z rokiem 
l93u. składki były mniejsze o 35 milj.

Na świadczenie zaliczono 199 milj., na koszty 
administracyjne 26 milj,, inne wydatki wynosiły 
20 miii., wskutek czego Kasy Chorych w roku 
ut. zamknęły rachunki, z 18-miljonowym defi­
cytem

Cenzssrkt dla urzędników
W związku z lutazar iem się ostatnich dekretów 

urzędniczych, przystąpiono w niektórych urzę­
dach do ustalania ocen, kwalii kujących pracę u- 
rzędników w ciągu lat ubiegłych, poczynając od 
r. 192P.

Oceny są cztery: nLdostateczny dostateczny, 
dobry i bardzo dobry. Nie trudno zauważyć że

odpowiadają one ocenom szkolnym, które znow 
w pobocznym skrócie oznaczane są siopmami 2 
3, 4 i 5. Ocena urzędnicza obejmuje wszelkie 
kwalifikacje: a wiec uzdolnienie, karność, sumień 
nosc w pracy etc. Urzędnik, który w ciągu 'rzęch 
lat mieć będź e dwie „dwójki", usunięty zostanie 
ze służby państwowej.

Tomasz Mann a socfallzi
Słynny powieść iopisaiz niemiecki Tomasz 

Maun, który przed niedawnym czasem opowie­
dział uię za socje lizmem, przemawiał w sobotę 
22 bm. poraź pierwtazy wobec robotniczego audy- 
torjum w lokalu partji socjalistycznej ne Ot tuk- 
ringu w Wiedniu, przyjęty burzliwemi owacja- 
m :

W  przemówieniu swem, znakomity pisa rz coz 
patrywał stosunek socjalizmu do kultury i zdruz 
gotał niemiłosiernie wszystkie frazesy burżuazyj- 
nych pięknoduchów, usiłujących przedstawić so­
cjalizm lako wrogi kulturze ducnowej.

Sztuka — mówił Mann — jest pogłębieniem 
człowieczeństwa, zapłonięciem ducha w materji, 
wzniesieniem się człowieka ponad samegc siebie. 
Usiłuje się wytworzyć rzekomą sprzeczność mię­
dzy materjalizmem, a tem pojęciem sztuki, ale ma 
terjalizm może być bardziej uduchowiony, idea­
listycznie jszy i rdigijniejszy, niż duchowe wy- 
kwuntnisiostwo, które mu się przeciwstawia. Jest 
'o  niatterjaJizm ducha. To jest zwrócenie się czło­
wieka religijnego ku ziemi, to jest zgodne z ob o ­

wiązkiem społecznym, postanowienie nie ukry­
wać więcej głowy w piasku, ałe stanąć po stronie 
tych, którzy chcą ziemię przepob myśką, mysią 
człowieczą".

Rozprawiwszy się z a taliami na mater.aKzm, 
Mann przeizeor do sprawy demokracji, która — 
jak oświadczył — nie mogła się przeżyć, bo jesz­
cze nie została urzeczyw'stniona, ooczem gwał­
townie zaatakował współczesny nacjonalizm. — 
Twierdzenie faszystowskiego literata MaŁnettie- 
go, że słowo „W łochy" jest ważniejszem niż wol­
ność, kultura i orawda, jest „groteskowym idjo- 
tyzmem", pielęgnowanym jednak przez nacjona­
listów wszystkich krajów.’. Ludy europejskie mu­
sza go pokonać i wejść na „drogę do społecznegc 
świata jedności i pokoju".

Licznie zgromadzeni robotnicy’ w ’ edeńscy przy­
jęli entuzjastycznie w yw ody znakomitego pisa­
rza.

PAMIĘTAJCIE O FUND1JS2U PRASOWYMI
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i/olny handel um arł-
Niech żyje zorganizowany handel socjalistyczny!

Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej

Londyn, w październiku.
Mamy nareszcie w ręku dokładne 

szczegóły umów celnych, zawartvch 
w Ottawie i możemy ocenić jedyne 
twórcze dzieło rządu „narodowego" 
Macdonalda. A le żadna część społe­
czeństwa Imperjum Brytyjskiego nie 
będzie niem zachwycona. Zapaleni im 
perjaliści marzyli o unji celnej, która- 
by stworzyła w obrębie Imperjum zu 
pełnie wolną wymianę handlową. To 
była zawsze idea iantastyczna; układ 
z Cttawy żadną miarą jej nie O p o ­
wiada.

W iększość liberałów, wierzących 
wciąż w dogmat wolnego handlu, są 
wściekli z powoda wręcz przeciwne­
go, Dzięki układowi z Ottawy nasza 
nowa taryfa celna staje się trwałą, 
niezmienną zaporą, podczas gdy do­
tychczas usprawiedliwiano ją jako 
zarządzenie przejściowe, konieczne 
ze względu na nienormalny stan han­
dlu światowego. Obecnie, o ile nie 
chcemy rozczarować dominjów, nie 
możemy już w stosunku do reszty 
świata obniżać naszych ceł- W  nie­
których wypadkach zobowiązaliśmy 
się nawet wyraźnie do ni2 obniżania 
cel w przeciągu 5 lat.

Rząd angielski, uczestnicząc 
w nadchodzącej międzynarodowej 
konferencji gospodarczej, nie mo­
że tedy, o ile nie chce się okropnie 
ośmieszyć, zalecać innym pań­
stwom powszechnego obniżenia ceł. 
To był powód, dla którego lord Sno 
wden, Sir Herbert Samuel i inni libe­
ralni ministrowie wystaoiM z gabine­
tu „narodowego". Wystąpieniem 
swem zaszkodzili oni opmji rządu 
„narodowego", ale własnej opinji nie 
przysDorzyli blasku. Albowiem, jeże­
li na jesieni ub. roku słotnie nie w ie­
dzieli, że rząd „narodowy" zniesie 
wolny handel, to by*i jedynymi ludź­
mi na naszej wysDie, niezdolnymi od- 
c zytać całkiem jasno napisanej kartk* 
dziejów, W  rzeczywistości liberali 
byli wtedy pochłonięci walką klaso­
wą. Dochód narodowy zmniejszył się 
i oni byli zdecydowani obniżyć udział 
w dochodzie, przypadający na klasę 
robeftiiczą. Oni chcieli zaoszczędzić 
na świadczeniach społecznych, by o- 
bniżyć podatki, godzące w wielkie 
dochody. W  tym celu należało znisz­
czyć Partję Pracy. Ta oto strategja 
walki klasowej była dla liberałów 
ważniejsza, niż 'ch zasady wolno - 
handlowe, które obecnie, o  rok za 
późno, znowu wygrzebują.

Przeciętny obywatel naszej wyspy 
ni : należy do żadnego z obu wymie­
nionych kierunków. Jego pogląd jest 
bardzo prosty, mianowicie, że rząć 
angielski zrobi! całkiem pośledni in­
teres. Dał on dominjom rynek wyłą­
czny dla ich najważniejszych artyku­
łów wywozowych, dla pszenicy, mię­
sa, nab*ału, słon ny i ow oców . Rezul­
tatem tego musi być podrożenie ar­
tykułów spożywczych Do zamiaru 
takiego podrożenia, ieśli chodzi o 
mięso, przyznawano się wyraźnie. Z 
drugiej strony korzyści uzyskane dla 
wywozu angielskiego nie są ani wiel­
kie ani pewne. Gdyby np. w Kana­
dzie kupcy angielscy opanowali cały 
handel zagr? .liczny, korzystający z 
ceł preferencjnych, to mogliby sprze­
dać towar za 14 miljonów funt., co 
stanowi Z% naszego całego wywozu. 
W  Australji korzyści wydają się jesz­
cze mniejsze, a w obu tych drminjach 
cła preferencyjne mogą być uchylo­
ne, skoro jakikolwiek nowopowsta­

ły przeuivsł rodzimy dowiedzie, że 
ma widoki powodzenia. Tu niema ża­
dnej obietnicy prawdziwej korzyści. 
Co zyskujemy na rynku dominjów, 
to tracimy na zarządzeniach odweto 
wych i spadającej sile nabywczej in­
nych krajów. Handel przesuwa się i 
porzuca dawne tory, ale takiemi 
środkami nie podźwignie się go. To 
!est opinja powszechna. Przemysł 
maszynowy ma jeszcze specjalny po­
wód do zmartwień. Chuć on żle na 
*em wychodzi, ale on ma jeszcze ro­
botę dla rynku rosyjskiego. Lecz oto 
Kanada, cl cąc zdoDyć monopol na 
drzewo na rynkach naszych, otrzy­
mała od nas przyrzeczenie wymówię 
nia układu handlowego z Rosją, 

Socjaliści winni umowy te zbadać 
jeszcze dokładniej. Nie da się zaprze 
czyć, że przeciętny obywatel angiel­
ski z pobudek uczuciowych pragnie 
ściślejszego połączenia gospodarcze­
go z dominjami, nawet w rzeczach 
takich, jak Kunno i sprzedaż. Osta­
tecznie lu dz '. ci są spokrewnieni z 
nami. A le kapitalistyczni przywódcy 
gospodarczy kierują się Innemi po ­
budzam Ich obliczenia dotyczą cie­
mnoskórych mieszkańców Indji tak 
samo jak białych i po angielsku mó­
wiących australijczyków. Dlaczego 
w ięc handel z Australją ma dla An- 
glji większą wartość niż handel z Da- 
nją? Dlatego, że City londyńskie od 
dnia skolonizowania Australji było 
jej bankierom, finansistą, lichwia­
rzem. City londyńskie wypożyczyło 
kapitał potrzebny dla rozwoju Au­
stralji, wybudowało australijskie ko-

W  n a sz y ch  Kasach Chorych p ra cu je  
k ilk a  ty s ię c y  o só b . L o s  ich  je s t  tak  n ie ­
p e w n y  ja k  w o g ó le  c a łe j r z e sz y  p r a c o w  
p i k ó w . S ą  to  r z e c z y  zn a n e . P a m ię ta m y  
te  cz a sy , p r z e d  trze m a  la ty , k ied y  ,,sa 
n a^ ja " . .z d o b y ła "  K a s y  C h o ry ch . W y ­
rz u c o n o  n a  b ru k  ty s ią c e  lu d zi, n a r a ż o ­
n o  K a sy  n a  p r z e w le k łe  p r o c e s y  s ą d o ­
w e  i s tra ty , id ą ce  w  se tk i ty s ię c y  zł. 
K a s y  p ła c i ć  m u szą  je s z c z e  dzis ia j, na 
sk u te k  w y r o k ó w  s ą d o w y ch , o g ro m n e  
o d s z k o d o w a n ia  z p o w o d u  bezprawne­
go wydalania z pracy.

W s z y s t k o  to  r o b io n o  p o d  p ła s z c z y ­
k ie m  „ r e o r g a n iz a c ji"  i „w a lk i  z p a r ty j-  
n ictw em  , p r z y r z e k a ją c  w y d a n ie  n o w e j 
i u le p s z o n e j r z e k o m o  p r a g m a ty k i.

Przyrzeczenie spełniono teraz — oo 
trzech latach. Minioterjum Opieki Spo­
łecznej opracowało projekt n o w y c h  
przepisów służbowych i rozesłało zwią 
zkom Zawodowym celem zaopinjowa- 
nia.

Nie możemy, oczywiście w prasie co- 
d-iennej omówić szczegółowo tych za­
wiłych przepisów, ograniczymy się tyl­
ko do podania ich zasad A zasady te 
są ooprostu kpinami z losu tysięcy lu­
dzi pracy. Tak to opiekuje się Minister 
mm Opieki ludźmi pracy.

O to  p a ra g r a f 9 g ło s i, że  o rg a n a  K a sy  
m o g ą  r.a tr zy  m ie s ią c e  „ z a p o w ie d z ie ć ‘ 
zm ia n ę  p ra g m a ty k i. J e ż e li  p r a c o w r ik  
na tę  „ z a p o w ie d ź "  s ię  n ie  z g o d z i, w ó w ­
cz a s  n astęp u je  r o z w ią z a n ie  u m o w y . T e  
g o  ro d z a iu  „ z a p o w ie d z i "  n ie  b ę d ą  n a ­
le ż a ł  y d o  n a jp rz y je m n ie js z y ch  c h w il  w 
ży c iu  p r a c o w n ik ó w .

P o  p ię c iu  la ta ch  p r a c y  p r a c e  y n ik  m a 
o tr z y m a ć  s ta b iliz a c ję , k tó ra , ja k  n a z w a  
w sk a zu je , w in n a  u tru d n ić  z w o ln ie n ie

leje, porty i kanały. Duża część kra­
ju należy Jo towarzystw, założo­
nych w londyńskiem City. Z każdej 
tonny pszenicy australijskiej, austra­
lijskiego mięsa i masła ciągną ci li­
chwiarze swoje zyski. Jeżek Austra- 
Ija wskutek nowej ochruny rynku an 
gielskiego rozkwitnie gospodarczo, 
to zysk z tego wpłynie tylko częścio­
wo do farmera australijskiego. City 
pobierać będzie swój udział w po- 
slaci orocentów. Tego w Danji nie­
ma. Przeciętny obywatel sądzi w 
swej naiwności, że Imperjum Brytyj­
skie trzyma się kupy dzięki fladze 
i koronie. W  rzeczywistości trzyma 
s5ę ono dzięki Bankowi Angielskie­
mu, Łańcuch, który je skuwa nazy­
wa się —  lichwa.

Już z tego ivlko powodu każdy 
uczciwy socjalista musi zwalczać im­
perializm nawet tam, gdzie łączność 
z macierzą jest dobrowolna, jak w 
białych dominjach, Partja Pracy nie 
powie tego tak brutalnie. Ponieważ 
i Partja Pracy czuje więzy k^wi. O- 
prócz tego dominja przedstawiają 
wyjątkowo dobre warunki pracy dla 
Małych robotników. Pozatem Austra 
lja miała rząd robotniczy i będzie go 
miała znowu. Mimo to Partja Pracy 
zwalcza w całości umowy z Ottawy 
i oświedczyła. że nie będzie się czu­
ta związana temi umowami, jeśli doj­
dzie do władzy. Stanowisko jej jest 
podyktowane jej przekonaniami mię­
dzynarodowemu Ona oragn:e zmniej­
szenia, albo zniesienia na całym świi 
cie szranków, wzniesionych przez 
nacjonalizm. Ona jest pełna troski o

p r a c o w n ik a -  T a k ą  z a ja d ę  g ło s i je d e n  
p a ra g ra f, a d ru g i o k r e ś la  w a ru n k i z w o i 
n ie n ia  ustilonego p r a c o w n ik a . Z d a w a ­
ło b y  się, że  , p r z e p is y  s łu ż b o w e ”  u sta lą  
b a r d z o  ś c is łe  w a ru n k i, o d  k tó r y c h  z a ­
le ż n e  je s t z w o ln ie n ie . Sa w  p r z e p is a c h  
s łu ż b o w y c h "  w a ru n k i, a le  n ie śc is łe . 
„ I s to tn e  o g r a n ic z e n ie  d z ia ła ln o ś c i K a ­
s y ', „ r e o r g a n iz a c ja  K a s y ”  „w y d a tn e  
z m n ie js z e n ie  c z y n n o ś c i '. Z  d o ś w ia d c z ę  
niia o s ta tn ich  tr z e ch  lat w ie m y , ja k  ła ­
tw o  w y t w o r z y ć  , is to tn e  o g ra n icz e n i 
lub „o g r a n ic z e n ie  d z ia ła ln o ś c i"  lu b  też  
„ r e o r g a n iz a c ję " .  P r z e c ie ż  „s a n a cu  g ło  
si od  tr z e ch  la t, ż e  k a s y  są w stan ie  
„ r e o r g a n iz a c ji " .  J e s 1 o n a  o b o k  p r z e s u ­
n ię ć  p e r s o n a ln y c h "  u lu b ion em  z a ję c ie m  
„ s a n a c y jn y c h "  r z ą d c ó w  u b e z p ie c z e ń  
s p o łe c z n y c h .

N ie  w s z y s c y  p r a c o w n ic y  o trzy m a ją  
jed n a k  o w ą  „ s a n a c y jn ą ”  s t a b ib z a 'ję ,—  
le c z  tyliko „ w  ra m a ch  e ta t ó w  . W y ­
s ta r c z y  s tw o r z y ć  b a r d z o  w ą s k ie  „ r a ­
m y "  a o g ó ł  p r a c o w n ik ó w  p o z o s ta n ie  
p o z a  tsm i ,ra m a m i"  „ s a n a c y jn e m

W  o w y c h  , r a m a ch ’ je s t  je d n a k  fy p o  
w a  fu rtk a  .s a n a c y jn a " .  P r z e p is y  s łu ż ­
b o w e  g ło s z ą  b o w ie m , iż  „ w  p r z y p a d ­
k a ch  z a s łu g u ją cy ch  n a  s z c z e g ó ln e  u - 
w z g le d r .ie n ie "  m o ż n a  b ę d z ie  u z y s k a ć  
u sta len ie  (s ta b iliz a c ję )  ju ż  p o  d w ó :h  
la tach

P r a c o w n ic y  u sta len i m ają  n a  w y p a ­
d e k  z w o ln ie n ia  p r a w o  d o  o d p r a w y  n a j­
w y ż e j 1 5 -m ie s ię cz re j. B y  już tak ą  o -  
tiarę  d o b ić  z u p e łn ie , „ p r z e p is y  służ o o -  
w e "  g ło s z ą , iż  o Ip r e w a  ta  m o ż e  b y ć  
p ła tn a  ra ta m i w  o k r e s ie  sze ś c iu  m iesię  

cy'P~acownicy ustaleni pi Jlegać będą 
specjalnym komisjom dyscyplinarnym.

ło, że umowy te podniosą cenę arty­
kułów spożywczych, a zwiaszcza ta­
nich artykułów spożywczych i to wla 
śnie w chwili, gdy place szybko spa­
dają. Ona wie (i wyraźnie to podkre 
śliła przy innej okazji), że ceny arty­
kułów spożywczych w porównaniu z 
cenami artykułów przemysłowych 
spadły nieproporcjonalnie mocno, ale 
ona jest przekonana, że cła są nie­
zręcznym i niewłaściwym środkiem 
do przywrócenia należytego stosun­
ku. Partja Pracy nie jest  ̂wi nohan- 
dlowa w starem indy widualistyt z- 
nem liberalnem znaczeniu. rzeciw- 
nie, ona jest zdecydowana kontrolo­
wać i organizować handel w ramach 
planu socjalistycznego. Program Par- 
tji zuwiera wytyczne co ao tworze­
nia organizacji publicznych o mono­
polu państwowym do zaimowania 
się przywozem pszenicy, mięsa i su­
rowca. Organizacje te zawieratoy u- 
mo*vy z zorganizowanymi proc ucen- 
tami z a m cs l lmi ustabilizowałyby w 
interesie farmerów cenv i osiągałyby 
znaczne oszczędności przez to, że 
mogłyby robić zakupy w wielkich i- 
lościach, zorganizować transpprt i 
składy, wyłączyć pośredników i spe­
kulantów. Oczvwista, kupowałyby 
one od naszych rodaków w domi 
njach, ale nie zaniedbywałyby napew 
no spółdzielni duńskich i rosyjskich. 
W olny handel w starem z 19-go s‘ u- 
iecia znaczeniu jest martwy Jedy- 
nem żywem przeciw;oństwom mpe- 
rjalistycznej ochrony celnej jest orga 
nizacja socjalistyczna.

K om is je  te b ę d ą  p e w n e g o  ro d z a ju  u la ­
łem  doradczem  p a n a  d y r e h l ° la  a lb o ­
w ie m  o n  b ę d z ie  p r a c o  w nikorn  w y m ie ­
rz a ł k a r y  n a  w n io s e k  k om isji.

W  „p rz e p isa ch  s łu ż b o w y ch  u sta lon o  
p ła ce  p r a c o w n ik ó w  zresztą  b a rd z o  n i­
sk ie . T o  u m ie s z cz o n o  w  jed n y m  p a r a ­
gra fie . A  je d n o cz e ś n ie  w  in nych  p a ­
ra g ra fa ch  „ p r z e p is y  s łu ż b o w e  g łoszą , 
iż ,w  o k re s ie  p rz e s ile n ia  g o s o o d a r c z e -  
g o "  m ożn a  o b n iż y ć  p ła c e  i za w ie s ić
sz cz e b lo w a n ie .

S ty l i ję z y k  ty ch  k a p ita ln y ch  „ p r z e p i­
só w  s łu ż b o w y c h "  godlny jest ich treści. 
T r e ść  jest trag ed ją  a sty l —  h u m o ry sty - 
k ą . P om ija m y  już fakt, iż n ie usiłor/ a- 
no u z g o d n ić  te rm in o log ii „D r z e p is ó w " z 
o b o w ią z u ją c e m  u sta w o d a w stw e m , ale 
n a w et w  ,,p rz e p ; saoh s łu ż b o w y c h "  jest 
p e łn o  s p r z e c z n e 'c i .

Są je d n a k  i r z e c z y  g o rsze  A u to r z y  a -  
iy w a ją  ta k ich  w y ra żeń  jak  „dać m oż­
n ość", lub te ż  „k a r y  w y m ie rz a  d y r e k to r  
na w n io se k  k om isji oparty na w yn ik u  
d o c h o d z e ń "  (k to ?  d y re k to r , c z y  w n io ­
sek ) .a ib o  też ... tr e ść  s to su n k ó w  s łu ż ­
b o w y c h  u reg u low a n a  jest u ch w a ła m i. . 
w y d a n em l z upoważnienia łych postano- 
wień‘“ . P r a c o w n ic y  l ic z ą c y  „4 5  la t w ie ­
k u ". L u b  ta k ie  k w ia tu szk i, :ak „ o d p a ­
da p o t r z e b a ”  „m a ję tn o ś ć  k a sy  , „m ia ­
ro d a jn y ”  lub  te ż  „ w  cTrodze p o r o z u m ie ­
n ia " . Są w r e s z c ie  zdania w  tych  „ p r z e ­
p isach  s łu ż b o w y ch  k tó r e b v  n ależą  i 
p r z e t ło m a c z y ć  d o p ie r o  na ję z y k  p o lsk i.

Są to  jed n a k  b łę d y  m r re is z e g o  zn a ­
cze n ia , n a jw a żn ie js za  s p ra w a — to  p r z e ­
pisy , k tó r e  w  p e w n e j m ie rz e  p o g a rsz a ją  
stan o b e c n y  n a  te r e n ie  K a s  C h ory ch -

M P

Nr.v e przepisy służbowe
d l a  p r a c o w n '  K o w  R a s  C h o r y c h
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N ie ś w ia d o m o ś ć  c s f  sta w o la
etn kich cz./nn.:huw

Przegląd prasy
—o—

SI OW A I TON
„Niasc Przegląd" w ten sposób charakteryzuje 

postawę rządu w dziedzinie polityki finansowej:
„Rząd me odpowiada na propozycje inflacji, me 

zauierp głosu w spi awie polny ki defłacyjnej, choć 
między wierszami całej jego działalności wyczy­
tać można, chęć prz 'trwania i mistyczną wiarę, 
ze kryzys ma się ku końcowy W lej dotychcza­
sowej polityce rządu widać że premjer v :erzy 
w poprawę komjunktury gospodarczej, a uhoć 
milczy, to jednak w jego imieniu zaibiera gros 
nieustannie były minister skarbu, pan Ignacy 
Matuszewski , odczytuje tekst do muzyki obecne­
go p rem jera W ramach przymusowego optymiz­
mu został ułożony budżet na rok 1933,34. Mini­
strów ie poszczególnych budżetów z ministrem 
skarbu na czele wyśpiewują pieśń. Pozycja do­
chodów w postaci podatków bezpośrednich jest 
wiarą pana ministra skarbu, że można jeszcze wy­
ciągnąć od obywatela jakieikolw iekbąoi daniny. 
Owinięty przymusowo w „pas nnoty", śpiewa 
rząd melodje o trwałości waluty, a słowa do mu­
zyki układa co tydzień w „Gazecie r  niskiej “ pan 
Ignacy Matuszewski".

Słowa są wciąż bardzo wymownie, aie ton coraz 
hardziej mi nom wy.

SMUTNE WYNIKI
W  jednem z prorządowych pism ł6dzki<h znaj­

dujemy sprawozdanie z posiedzeniu sejmiku łódz­
kiego, w ktorem czytamy:

„Starosta podkreślał, że o ile dawniej przy wła- 
szozenia pieniędzy przez sołtysów i wójtów były 
rżana i e, to obecnie przejawiają się one wprost 
musowo. Jest to wynikiem zamku Sumienia oby­
watelskiego i obniżenia poziomu moralności na 
wsi“.

Jest to jeden z licznych objawów wyników, ja­
kie dała „sanacja moralna" w interpiatacji obo­
zu pomajowego.

„POSTĘPOWY" STAROSTA 
NIE W \ KSZTAŁCIŁ NASTĘPCÓW

Sanacyjne pasemko „Dziś", wychodzące w Bia­
łymstoku, poaawało w swoim czasie obszerny opis 
bankietu pożegnalnego, urządzonego w tern mie­
ście dla wyrażenia sympatji ustępującemu staro­
ście grodzkiemu p. Mieszkówskiemu. Przytoczono 
tam i przemówienie przedstawiciela Syndykatu 
dziennikarzy Białostockich, bardzo dla p. Miesz- 
kowskiego pochlebne, podkreślające jego wyjąt­
kowe zacho wanie się wobec prasy.

Mówca podnosił, że z reguły pojęcia „starosta" 
i „pi a su" nie wiążą się — bodaj, że się wyklu­
czają nawet. Ale po przybyciu p. Mieszkowskiego 
do Białegostoku stosunki zmieniły się do niepo­
znaki:

„Pan starosta — powtarzamy tu relację dzien­
nika „Dziś" — zaczął się interesować sprawami 
kultury i sztuki i za inicjował tu utworzenie Kcła 
przy jaciół literatury i sztuki. Jednocześnie ku zau 
mieniu biurokratów p. starosta nawiązał kontakt 
z prasą. I stał się cud: p. starosta prasy nie kon­
fiskował, a prasa przeciwko p. staroście nie wy­
stępowała.

Było to niezrozumiałe szczególnie w Białymsto­
ku, gdzie stosunki do prasy przez dłuższy czas nie 
były należyte, a nawet przed kilku laty ogłoszono 
formalną wojnę przeciwko prasie (Aluzja do po­
lemiki prasowej z b. woj. Kirstem. Przyp. red.)".

Oczywiście, nie wiemy, ile w tej charaktery­
styce ustępującego starosty było uprzejmości dyk­
towanej chwilą: przy wszystkich bowiem przemó­
wieniach bankietowych, pogrzebowych ltp. trze­
ba znać osobę, o której muwa, ażeby odniżnić po­
chwały zdawKowe od zasłużonych.. Przypuszcza­
my jednak, że musiał być człowiekiem kultural­
niej *zym. Ale, ozy w urzędzie swoim stworzył ja ­
kąś szkołę — a nie żąeiamy tu żaanych uprzej­
mości, tylko wdrożenia podw iadnym poczucia 
prawa? Popatrzmy.

Oto świeżo donoszą z Białegostoku:
„Komitet powiatowy PPS w Bielsku Podlaskim 

wydrukował w drukarni w Białymstoku „Jedno­
dniówkę" pt. „Czerwona Reduta". Dwa niewiel­
kie ustępy z „Jfidmodniówki" zostały skonfisko 
wane. Sposób w jaki dokonano konfiskaty jest 
wprost niesłychany. Przybyła do drukarni poli­
cja nietylko skonfiskowała cały nakład, ale zmu­
siła pod strachem w łaścicicla drukarni do roz­
rzucenia czcionek nLetylko ustępów skonfiskowa­
nych, ale caiegu numeru,

W  ten sposob zupełnr ne rond stawnie uniemo­
żliwiono naszym towarzyszom wydanie drugiego 
nakładu po konfiskacie hez zakwestionowanych 
przez cenzora ustępów".

Stosunki polsko-< zaskie są w ostatnim czasie 
tematem w Polsce aktualnym, tematem, na kióry 
dosyć dużo się mowno i pisało, Polska opinja pu­
bliczna zainteresowała się znow bliżej tym pro­
blemem w zrwiązku z manifestacjami przyjażm 
i braterstwa nad trumnami naszych tragicznie 
zmarłych lotników śp. Żwirki i Wigury. W yrazy 
szczeiego i głębokiego współczucia, jakie z caie 
Czechosłowacji napływały, zdawały się świad­
czyć o bni, że w społeczeństwie czeskiem dojrza­
ła już myśl potrzeby ścisłej współpracy i przy­
kładnej zgody między dworno spukrewnioremi 
zachodnio- słowdańskiem i nar„dami.

Toteż rozczarowanie, któie nas obecnie spoty­
ka, jesil tern Doleśmejsze. Okazuje się, że w Cze­
chosłowacji istnieje obuz, któr emu wdoeznie nie 
na rękę jest możliwość wyjaśnienia horyzontu 
polsko-czeskiego. Obozem tym jest rzekomo sło- 
wianofilsfca czeska narodowa demokracja, w każ­
dym razie zaś jej ostrawski odiam, który wier­
ny swym dotychczasowym tradycjom antypol­
skim znów dał upust swej nienawiści do polsko­
ści. Organ jej „Moraysko-Slezsky Denik" zaata 
kowal ostatnio w sposób bezprzykładny polską 
■uroczystość ewangelicką w Czeskim Cieszynie, 
która nosiła charakter potężnej manifestacji ca­
łej ludności polskiej na Śląsku Czechosłowackim 
i dla której okazywano w całej Polsce wielkie za­
interesowane.

Szowinistów czeskich podrażnił w pierwszy m 
rzędzie masowy' udział ludności polskiej w uro­
czystości, Manifestujący przy każdej sposobności 
swe przy wiązanie do polskości lud sląski złożył 
nowy potężny dowód swego istnienia i dai nowy 
materjał do myślenia tym, którzy twierdziP i 
ośmielają się do dzisiaj twierdzić, że na Śląsku 
niema Polaków.

W  sposub iście nieprzyzwoity i niespotykany w 
stosunkach między dwoma za przyjaźń :onemi pań 
stwami napadł „Mor. SI. Denik" konsula z Mo­
rawskiej Ostrawy Dr. Karola Ripę. Ośmiela się 
nawet atakować go za jego udział w uroczystości. 
Tym wybrykiem przebrał miarkę i musi znaleźć 
godną odprawę w całym narodzie polskim.

Ozy Panowie „słowianolile" z „Mo-r. Sl. Deni- 
ku“ nie wieazą o tern, że poseł czechosłowacki w 
Warszawie Girsa odbywa podróże po Wołyniu

konferuje z tamtejszymi Czechami, lun że urzę­
dnicy poselstwa i konsulatów czeskich w Polsce 
odwiedzają w różnych celach skupienia czeskie 
w odolanowskim powiecie, poznańskiem i w Ze­
lowie, koło Lodzi? Ale w Polsce nie wpadło na 
myśl atakować ich za to. W  Polsce inaczej rozu­
mie się przyzwoitość, tak wobec urzędnika za­
przyjaźnionego spokrewnionego narodu i obo­
wiązek tego urzędnika wobec swoich współziom­
ków w kraju jego działalności.

Albo ozy może napastnicy sądzą, że my w Pol­
sce nie jesteśmy poinformowani o tern, co robią 
konsulowie pewnego pańslwa na terenie Czecho­
słowacji, i że działalność ich 'naprawdę przekra­
cza rumy ich obowiązków. Dlaczego „Mor. sl. de­
nek'' miilczy w tej sprawie?

Wszystko wskazuje na to, że otoczeniu „Mor. 
sl. deniku" i wpływowym czynnikom czeskim, 
które się za nim kryją, zależy' na mąceniu do­
brych stosunków polsko-czechosłowackich, a ce­
lem tej roboty jest wykorzystywanie tej sytua­
cji do zduszenia mniejszości polskiej na Śląsku.

Jaka to krótkowzroczna i zaściankowa robota 
patrjotów, którzy' z poza kominów ostrawskich 
i szybów karwińskich nie widzą Europy? Zda­
niem naszem udział reprezentanta Polski na uro­
czystości w Gzesk. Cieszynie był konieczny'. Mu­
sielibyśmy się raczej dziwić, gdyby konsul dr. 
Ripa, który jest gorącym zwolennikiem zbliżenia 
czesko-polskiego, pracuje w klubach czesko-pol- 
skich, oisobiście na ich zebraniach bywa oł ecny, 
i niejednokrotnie spotkał się z pełnem z tego po­
wodu uznaniem na łamach poważnej prasy, jak 
„Lidove Noviny“ i „NiasineAę nie stawił się na 
uroczystości polskie.

Dziwi nas, dlaczego narodowcom czeskim nic 
przypadło do gustu przez konsula dr. Ripę w unie 
niu narodu polskiego ludowi cieszyńskiemu zło­
żone życzenia pomyślnego rozwoju kulturalnego 
i narodowego? Czyżby gwarancje konstytucji czt 
chosłowackiej w tym kierunku ni odnosiły się 
do ludności polskiej?

Celem uniknięcia na przyszłość wszelkich nie­
porozumień musimy raz postawić kwestję jasno 
i wyraźnie. Polska jako naród i Państwo intere­
suje się bardzo żywo swą nieliczną wprawdzie, 
ale dzielną ludnością polską w Gzechosłowac” . 
Polski naród nie może bezczynnie przypatrywać 
się zapasom z szowinistami czeskim: robotnika

i górnika, hutnika i rolnika polskiegc, który przed 
wojną wybierał do parlamentu wiedeńskiego na­
szych wedzów, towarzyszów Daszyńskiego i Re- 
gera, który nigdy o Czechu nie słyszał i pokochał 
sprawę polską, który' w czasie najazdu czeskiego 
samorzutnie bronił swej ziemi i krwią swoją wła­
sną pragnął przypieczętować jej przynależność 
do Polski. Wszystkie prześladowania i szykany 
znosi on mężr.ie i wiernie sto; pod sv oim szcan 
uarem. Kto Suhie z tego sianu rzeczy zda sprawę 
zrozumie podziemną robotę czynników zgrupowa­
nych koło endeckiego „Mor. slez. denika".

Znając szlachetność wodzów czeskiej socjalnej 
demokracji jak towarzysza Prokesza, burmi&rza 
Ostrawy d tow. posła R. fłapaka i innych oraz 
całej czeskiej socjalnej demokracji, której człon­
kami są polscy posłowie mniejszościowi w Cze­
chosłowacji, a która znana jast ze swych częsty ch 
wystąpień w obronie krzywdzonego ludu polskie­
go, zw-acamy się do nich z apelem, by napiętno­
wali robotę „Mo*. słezs. denika" i zd maskował: 
te czynniku, które za nim się kry'ją

Mamy również prawo żąda*, od reszty narodu 
r.zesKiego potępienia lego nłepoczy alnego wybry­
ku, Oph ja polska jest do głębi oburzona i czeka 
satysfakcji.

Incydent z „Mor slezs. denikem" bedzie miał 
jeaiein dobry skutek. Przez zwrócenie uwagi na 
narzą krzy -wdzoną ludność w Czechosłowacji 
przyczyni się do żywszego zainteresowania się nią 
przez spułoczeństwo polskie. W  Krakowie założo­
ny został w łych dniach Komitet Pomocy Pola ■ 
kom w Czechosłowacji dc klorego weszły' najpo 
ważniejsze osobistości naszegc m .sta Spod; e- 
wać się należy, że „M or. slezs. denik" ułatwi Ko­
mitetowi wywiązanie się z jego zajania

Echawyborów brzeskich
Minister sprawiedliwości zamianował b. wice­

prezesa sądu okręgowego w Kraków , dra Ar to 
mego Matukiewicza no,arjoszem wr Nowym Są­
czu..

Wielka afera przemytnicza
Uh poniedziałku na sauiek rewizj. przepro 

wadzonej przez straż graniczną wykryto wielką 
aferę przemytniczą. We Lwowie w  wago.iie po­
ciągu. przybyłego z Krakowa, znaieziono paczkę 
naoaną do biura transportowego J&kóba Rische 
we Lvx>wie (W ałowa 3J). Pachkę nadano z fil­
my Brodman, hurtownia tytoniowa w Krakowie 
(Grodzka 3), gdzie mieścih się cen/rala przemy­
canych. kamieni do zapalniczek. W  paczce zna­
leziono 30 kg. kamieni do zapalniczeh.

Natychmiast przeprowadzone rewizje w Kra­
kowie i Iw ow ie dały dostateczny muterjał by 
aresztować w Krakowie Brodmana i Landaua, a 
we Lworwie Rischa.

U l l W M H

KOMEDJA ZE SPADKIEM BLZROBOCTL
Warszawa, 25 października (teł. v’ł.). Wedle 

danych państwowych urzędów ^-ooradnictwa p ra ­
cy liczono z dniem 22 bm. 145068 zarejestrowa 
nych bezrobotnych, o 100 midej niż w poprzed­
nim tygodniu. Na Górnym Śląsku bezrobotnych 
jest 68326.

WALKA Z R ADJOPAJĘCZARsTWlGM 
Warszawa, 25 października (tel. wl.). Minister­

stwo poczt opracowuje projekt' walki z raijopa 
jęczarsfwem. W  ciągu r. 1931 wykiyto W Polsce 
20.000 radjopajęczarzy.

ZMIANA RZĄDU W  CZECHOSŁOWAfk 
Praga, 25 października. Prezydent republiki 

czesko dowackiej Massaryk przyjął dymisję cziądw 
Udrżala, powierzając równocześnie prezydentów. 
Izby Malypetrowi misję tworzenia nowego rządu
czechosłowackiego.

CHICAGO W  HAMBURGU 
Hamburg, 25 października. Na ruchliwej ulicy 

dokonano dziś w biały dzień zuchwałego napadu 
na wystawę sklepu jubilerskiego. Nieznany spraY' 
ca rozbił kamieniem szybę wystawową, skradł 
kasetkę z pierścieniami brylant owemy poczerń 
wsiadł na rower i zbiegł. Skradzione pierścienie 
przedstawiają v arluść 20 tysięcy maiek.
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PROJEKT ROZBROJENIOWY GENERAŁA 
WEYGANDA

Paryż, 25 października. Komisja studjów naj­
wyższe, Rady onrony krajowej na posiedzeniu 
nocneio trwającem do godz. 1 zakończyła nada­
nie francuskiego projektu bezpieczeństwa i roz­
brojenia i opracowała go w głównych zarysach. 
Najwyższa Rada obrony krajowej, której prze­
wodniczącym iest prezydent republiki, zajmie 
się tym projektem na posiedzeniu piątkowem, 
poczem projekt przedłożony zostanie Radzie m i­
nistrów'. Projekt ten zostanie w najbliższych 
dniach ostatecznie opracowany i zostanie końfe- 
renci rozbrojeniowej przedłożony w dniu 3 li­
stopada br. — Po zakończenia posiedzenia komi­
sji minister lotnictwa Painleve wyraził wobec 
przedstawiciela „Echo tle Paris" zadowolenie z 
oowodu osiągnięcia porozumienia w tej kweslji 
i oświadczył, że pogłoski o  ostrym konflikcie 
między rzaoem a generałem Weyganden? były 
zbyt przesadzone. Istnimy oczywiście mepoi ozu- 
mienia. co jest zresztą ziupcłnie zrozumiały jed­
nakże były to nieporozumienia zwyczajne w ta­
kich wypadkach. Herriot dał do zrozumienia, ze 
pogłoski te przyspieszyły prace kom isji

POROZUMIENIE CO DO ROZBROJENIA 
NA MORZU

Paryż, 23 pażdz era ka. Korespondenci 'ondyń- 
scy pism francuskich jaunomyśłnie stwierdzają 
że głównjun Łema em rozmów była kwestja za­
stosowania projektu rozbrojeniowego Hooyera 
wobec układu londyńskiego w sprawie ograni­
czenia zbrojeń na morzu.

STRASZNA KATASTROFA
Paryż, 25 października. W  Arpajon pod Pary­

żem wydarzyła sit wczoraj wieczór straszna w 
skutkach katastrofa komunikacyjna. Auto cięża­
rowe załadowane beczkami z benzyny zderzyło 
się z pociągiem koleji podm'ejskiej, wskutek cze­
go pękł zbiornik benzynowy. 'Wyciekająca ben­
zyna zapaliła się i w jednej chwili całe auto sta - 
nęło w płomieniach, pov"odując wybuch benzyny 
zawartej w beczkach. Płonąca benzyna rozlała 
się szeroką strugą, zapalając wagony poc.ągu i 
dw  e sąsiednie kanwnioe, z których jedna 3- 
piętrowa spłonęła doszczętnie, a druga została 
poważnie uszk idzona. Kierowca auta nie zdąży! 
wyskoczyć i poniósł śmiorć w płomieniach.

PRZ\ JĘCIE UCHWAŁ KONFERENCJI 
W  OTTAWIE

■Londyn, 25 października. Minister skarbu Ne- 
viiie Chamberlain przedłożył Izbie gmin na dzi­
siejszym Posiedzeniu nomem ustawę w sprawie 
układów konferencji w Ottawie, która nad ranem 
przyjęta została w  pierwszem pytaniu.

Strpjk chł:pski
(1 elefonem od naszego koresponcenta)

Honpo^ządzeiie o amiaesiji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszaiwa, 25 października, 
„Iskra ‘ donosi że w najbliższym „Dzienniku 

Ustaw" ukaże się rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej, ogłaszające amnesiję w związku z 
wprowadeniem jednolitego koael.su karnego. Na 
mocy amnestji nic oędą wszczynane, a wszczęte 
będą umorzone postępowania karne w sprawach 
wszystkich wykroczeń, należącycb do właściwo­
ści sądów powszechnych, jak również władz a c- 
minisferacyjnych. Amneslja umaiza całkowicie 

kary nie wykonane dotychczas w części lub w 
całości za wykroczenia administracyjne i za 
przestępstwa, za które wymierza się karę grzyw 
ny i aresztu do sześciu miesięcy Łub jedni j z łych 
kar, oraz łagodź' o połowę karę £ reszt u wymie­
rzoną od sześciu miesięcy do 1 roku.

Jednocześnie amneslja umarza skutki skaza­
nia., związane już z zapadłym wyrokiem za prze­

stępstwa, które zaliczone zostały przez nowy ko­
deks karny do rzędu wykroczeń. Wreszcie sądy 
za zgodą prokuratora będą mog'y umarzać postę­
powanie lakże w stosunku do innych przestępstw, 
jeżeli należałoby za dane przestępstwo wymie­
rzyć karę aresztu do sześć,!1 miesięcy, oraz jeżen 
dane przestępstwo me zostało od amnestji wyłą­
czone.

Do przestępstw nie podlegających amnestji na­
leżą: pizestępsiwa wojskowe, przeciw ustrojowi 
państwa, przepisy o broni i amunicji, przepisy 
ikarbov e i na. szkodę skarbu państwa, fałszowa­
nie pieniędzy i papierów kredytowych, stręczenie 
dc nierządu. Umarzanie i zaniechanie postępo­
wania kannego nie stosuje się do przestępstw ści - 
ganych z oskar/en ;a prywatnego.

Rożporządzeńic -wchodzi w  życic z dniem ogło­
szenia.

.—  o o  O—

Sensacyjne aresztowanie prezesa w4w órni samolotów
( Telefonem ud naszego korespondenta)

Warszawa, 25 pażdz ernika.
Z poilecenia prokuratoi-a przy sądzie okręgo­

wym przeprowadzono wczoraj rewizję w mie­
szkał .u barona Różyckiego-Rosen werta. prezesa 
wytworni -samolotów Policja miała naikaz are­
sztowania Różyckiego- nie było go jednak w do­
mu. Wysłano wywiadowców dc Janowa pod Bia­

łą Podlaską ale i tam go nie zastano. Dzas rano 
Różycki zgłosił się do sędziego aleduzego, a po 
godzmnem prześnić bano został aresztowany. 
Różycki był także wiceprezesem „Aeroklubu", Co 
do powodów aresztowania krążą imoi mac je, że 
w  grę wchodzi weksel na 600 tysięcy z ł , wysta­
wiony przez Różyckiego, a żyrowany przez jegc 
szyagTa. Weksel ten zastał zaprotestowany.

Proces o zabójstwo dyrektora zakładów żyrardowskich
(Telefonem od naszego korespondenia)

Warszawa, 25 paździe uiiko- 
Dzas w  drugim dlniu rozprawy zeznawał świa­

dek Czapliński, urzędnik zakładów żyrardow­
skich, z którym Blachowski rozmawiał tuż przed 
dokonaniem zabójstwa. Świadek stwierdza, że 
Blachowsk1 był wtedy w dobrym humorze, chciał 
się umówić o spotkanie na wieczór, ale świadek 
nie zgodził się, gdyż Blachowski był bez pracy, 
Bdachowski mówił, że jest zdenerwowany i nie­
spokojny Na zapytanie co do Koehlera świadek 
charakteryzuje go jako człowieka bezwzględnego, 
w'ymagającego, wtrącającego się w najdrobniej­
sze rzeczy.

Świadek dr. Dembowski, lekarz Kasy chorych, 
zeznaje, że Blachowski zgłaszał się do niego kil­
kakrotnie w marcu, skarżąc się, że jest rozdraż­
niony, że cierpi na bezsenność. Świadek o«w_ad-

cza, że gdyby wiedzia'1 o  Riachowskim to, co dzb 
o nim wie, może bjdby go zdołał uchronił przed 
następstwami Wwdy dał mu tylko środek na 
bezsenność.

świadek Waśhiev,icz, dyrektor Żyrardowa, ze­
znaje naogói niekorzystnie dla Błachowśkiego, 
który zaniedbywał się w pracy'. Co do polityki 
konsorcjum francuskiego wobec Żyrardowa, świa 
dek twierdz , że nie dążyło ono do zniszczenia 
zakładów. Obniżenie produkcji i zmniejszenie 
ilości robotników naSiąpdy wskutek traku moż­
ności żbylu. |

DEMONSTRACJA W ŻYR/BRDOWIE
Dziś przedpołudniem część robotników zakła­

dów żyr lrdowskich w związku z procesem Bla- 
ehowskii go przerwała demonstracyjnie pracę na 
10 minut. „

Częściowe zwycięstwo b. rządu pruskiego
n a d  P a p e n e m

la,psik, 25 października. Trybunał Rzeszy ogło­
sił dziś w procesie konstytucyjnym Prus, Bawa- 
rji i Badeuji przeciw rządowi Rzeszy następują­
cy wyrok: Rozporządzenie prezydenta Rzeszy z 
dnia 20 'Lipca br. w sprawie przywrócenia bezpie­
czeństwa publicznego na obszaj ze Prus jest zgo­
dne z konstytucją Rzeszy, o  ile dotyczy nomina­
c ji kanclerza Rzeszy komisarzem dla Prus i  upo­
ważnienia go do przejściowego usunięcia od wła­
dzy ministrów pruskich, oraz odnośnie do prze­
jęcia tej władzy' przez niego samego lub powie­
rzenia wykonywania, władzy innym osobom w 
charakterze komisai Rzeszy. Pe nomocniotwo 
nie megło się jednak rozciągać na pozbawienie 
członków rządu pruskiego prawa reprezentowa­
nia Prus w Reichstagu, w Radzie państwa 
(RedehsraJl) suo wobec Rzeszy, jakoteż w Sejm -; 
pauskim, Radzie stanu (Staatsrat) lub wobec in­
nych krajów. O ile wedle tego postanowienia 
wiriosKi skarżących nie zostały uwzględniano, są 
one odrzucone.

Lipsk- 25 październiki,. Przed odczy’amem m o­
tywów wyroku prezydent trybunału Rzeszy dr. 
Bumlke oświadcza, że z powodu zby't obszernego 
materjału, trybunał musiał zrezygnować z po­
bieżnego nawet zajęcia się wszystkiemi tezami, 
jakie wyłoniły się w  toku postępowania. W  uza­
sadnieniu wyroku trybunał stwierdza, że wnio­
ski przedłożone mu do docyzji dzielą się na trzy 
giupy. Piej wszą grupa składa się z wniosków, 
zwracających się bezpośrednio przeciw dekreto­
wi z 20 ilipca i jego skutkom. Gruoa druga dąży 
dc uzyskanH orzeczenia trybunału, iż na podsta­
wie arl. 48 konstytucji pewne pociągnięcia są 
niedopuszczalne. Tnsecia grupę i  warzy wniosek 
o  stwierdzenie, że teza rządu Rzeszy, jakoby Pru­
sy nie spełniły swego obowiązku wobec Rzeszy 
jest niesłuszna i nieuzasadniona. — Po obszer- 
uem umotywowaniu przyczyn jakie skłoniły try­
bunał do odrzucenia wielu wniosków strony skar 
żąeej i do odmówienia Bawarji i Badenji prawa 
występowanm w procesie trybuna! stwierdza, że

dekret z 20 lipca nie znajduje należytego oparcia 
y rozdziale I art. 48 konstytucji. Nie uważa rów­
nież trybunał za dowiedzione, iż Prusy zaniedba 
ły  swoich obowiązków wobec Rzeszy. Natomia*. 
wobec ciężkiego zakaó^enia i  zagrożenia pc.ząd- 
ki: i bezpieczeństwa publicznego nie ulega wąt­
pliwości, że wydany dekret zgodny jest z duchem 
rozdziału II art. 48. Grożące nwbezpi. ezeństwu 
było bowiem taik wielkie, że nietylko uprawniało, 
lecz zarazem obowiązywało prezydenta Rzeszy do 
podjęcia kroków, które uważał za konieczne ce ­
lem przy w rócenia porządku. W tym wypadku 
mogn prezydent uztnać za wskazane skup.enie 
władzy państwowej Rzesz;' i  Prus w jednych rę­
kach. Uzasadnienie wymienia wreszcie upraw­
nienia icomisarza ustanowionego na zasadzie art. 
18 rozda II, z czego wynika, że obok komisarza, 
zajmującego się sprawami wewnętrznemi powi­
nien istnieć rząd pruski, reprezentujący Prusy, 
jako kraj odrębny 

Berlin, 25 października, Z kół miarodajnych 
obnoszą, że wyrok trybunału Rzeszy w Lipsku 
oznacza potwierdzenie stanowiska rządu Rzeszy, 
wyrażonego w dekrecie prezydenta Rzeszy z  dnia 
20 lipca br. Go się tyczy reprezentacji politycznej 
i parlamentarnej Prus, to ani kanclerz ani usta 
nowione przez niego organa wykonawcze nie u- 
zurpowały sobie prawa reprozcnto wan a Prus w 
Radzie Rzeszy, w Reichstagu lut gdziekolwiek. 
Rząd Rzeszy zapowiada dalej, że wszystkie do­
tychczasowe zarządzenia komLarza prusaiego 
będą utrzymano w mocy w całej rozciągłości. Co 
się tyczy przyszłych następsłw  praktycznych, 
wynikających z wyroku trybunału Rzeszy, tc zo­
staną one zadecydowane dopiero po dokładnem 
zbadaniu treści uzasadnienia w yoku

Berlin, 25 października „Tempo donosi, że 
premjer rządu pruskiego Otto Braun zwołał na 
środę posiedzenie starej pruskiej rady ministrów, 
celom zajęcia stanowiska wobec wyroku trybu ­
nału Rzeszy i wynikających z niego konsekwen-
cyj-
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KRONIKA
TE A TR  W IELKI

Środa, i '30: Opera.
Czw artek, 7‘30: ,M arjusz“ .
Piątek, 7‘30: „M arju sz“ .
Sobota, 730: Opera.
Niedziela, 3 ‘30: „P orw an ie  S abinek"; 7‘30; M ariusz".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i
Ś oda, 7‘30: „Olimpija" (przedstaw ien ie zakupione), 
czw a rte k , 7'30: „D ziw ni koch ank ow ie" (cen y  zniżO' 

ne).
P 'ą iek , 7‘30: „Olimpia
SoDota, 3‘30: „P in ok io" (bajka dla d z ieci); 7‘30- „O - 

iimp.ia“ (abor 2).
N iedziela, 3'30: „L ek a rz  b ezd om n y" (cen y  zn iżon e); 

7‘30: „O lim pia".
CO LO SSEU M  

Film „O rli s z c z y t" , rew;ja „T o  kobiety  iemu w inne".
— o o o —

WODA G ORZKA J  aanc t Jea Juzeia ' — potesrmie 
zd olność d o  p ra cy  : m yślenia.

— o o o —
OSMA RLW JA W  COLOSSEUM. Oziś we średr o-

statni raz uikaże sie ciesząca  sie wielkiem  oow iodże­
ni etn w esoła  rew ja  K. Tom a, Jastrzębca  i Szmara®da 
p od  tytułem „T o  kob iety  temu w inne". O p rócz  rewij; 
popisuje się trupa Pi net ci, która budzi podziw  u publi­
czności. Na ekranie w spaniały jiihn pod tytułem O rli 
s z cz y t" .

— OC O —
PROTEST AKADEMIKÓW PRZECIW POD­

WYŻCE OPŁAT. Wczoraj we Lwowie odbył się 
ogól n o -akademicki wiec protestacyjny przeciw 
pod wyżce opłat. Przemawiało szereg mówców 
przeciw podwyżkom i uchwalono rezo'ucję stwier 
dzającą, że podwyżka opłat godizi w interes ma- 
terjalrr, młodzieży' i oibniża poziom nauki, gdyż 
zmusza do poświęcania czasu pracy zarobkowej, 
zamiast nauce. Rezolucja kończy się wezwaniem 
senatu akademickiego i przedstawicielstwa mło-

ŹAROWj
CHROMI WAiLE oay

Współczesna technika wykryła te­
go o t o  po t wor ka ,  z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c ą“
J e s t  to  p a s o ż y t , k tó re g o  n a b y w a c ie  
b e z w ie d n ie  w r a z  z każde, k u p io n ą  
p r z e z  W a s  t  z w . „ ta n ią "  ż a ró w k ą . 
„ P r ą d o z e r c a 11 tKWi w  n ich , o p y c h a  
sie  p rą d e m , p o ż e r a  za te m  W a s z e  
p ie n ią d z e , nie d a ja c  w z a m ia n  za to  
D yn a jm n ie J w ię c e j ś w ia t ła . N a jn o w s z e  
z d o b y c z e  te c h n ik i w y k ry ły  „ p r ą d o -  
ż e ic ę ij  i z n a la z ły  n a ty c h m ia s t  s p o s ó b  
z n is z c z e n ia  go. Ż a ró w k i P h ilip s a  s ą  
n a p ra w d ą  ta n ie , ró ż n ią c  s ię  o d  ta k  
z w a n y c h  „ ta n ic h " ,  te m , ż e  z u ż y w a ją  
n ie w s p ó łm ie rn ie  m n ie js z e  ilo śc i p r ą d u

PHILIPSA
WASZA KIESZEŃ

dzieży do energicznej akc.ji przec;w podwyżce. 
Dodatkowa rezolucja domaga się wysłania w tej 
sprawie ddegacyj senatu i młodzieży do prezy­
denta Rzplitej.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH. W czoraj 
o  godz. 12 w południe m iały miejsce na rynku 
przed magistratem demonstracje bezrobotnych. 
Zebrana grupa bezrobotnych domagała się pracy. 
Do zebranych przemówił jeden z bezrobotnych. 
Natychmiast pojaw iły się silne oddziały policji,

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M  E T j U O i & Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S M I

L w ó w ,  ulLca K o p e r n i k a  S — T e ł :  f a r  9 5 -9 7 .
m r  c m  t is t i le  T ®

UW AU At TAPCZANY MATALOtWE W  VU ! LKIM W Y BO RZE.

ŚWIATflffA M  SEOBY,
oraz wszelhieao rodzaju Świece plerwtiorzcdnei jaKości po ceno.cn nainizszu :ti

poleca
SKŁADNICA FABRYCZKA NYDŁA 1 ŚWIEC „WASZE OCZKC  

Lwuw. ulica Halicka L. 1 (HU Rynitu) — leielon Nr. 94 95.

kióre rozproszyły zgromadzonych, aresztując dwie 
osoby.

NASILENIE SZKARLATYNY W ZRASTA. — 
W obec silnego wzrostu liczby zachorowań na 
szkarlatynę będzie otwarty dotąd nieczynny szp 
tal przy ul. Janowskiej.

NIE W SZYSCY CHODZĄ DO KOŚCIOŁA aby 
się modlić. Inform acji udzielić może Bronisława 
Groduicka z Zamarslynowa. którą schwytano w 
kościele OO. Jezuitów na gorącym uczynku kra­
dzieży' torebki ręcznej na szkodę Fryderyki Gór­
skiej (Janowska 11 a).

3 W ŁAM ANIA MIESZKANIOW E. Do miesz­
kania dr. Mullera (Janowska 88) po uprzedniem 
wycięciu fiiunku w i a ma li się jacyś sprawcy i 
skradli garderobę łącznej wartości 1.000 złotych. 
Z kantonu Brucha Mikołaja (Marcina 32) skra­
dziono po uprzedmem włamaniu garderobę i ro ­
wer, a po włamaniu do mieszkania Kucharskiego 
Tadeusza (Kulparkowska 21) skradziono gardę 
robę i skrzypce wart. 506 zł.

NIESZCZĘŚCIE CZYHA NA KAŻDYM KRO­
KU. W  dniu wczorajszym popołudniu na głowę 
idącego ulicą Długosza Lubieńca Karola spadł 
gzyms z muru kamienicy Długosza 37. Liibieniee 
doznał kontuzji głowy.

PIETRUSZKA I BUTY. Do sklepu Pietruszki 
Maksa, na placu Solskich włamał się Prane. Fi- 
sper i skradł kilkanaście par butów.

W IN A PRAGNIENIA. Gdyby Kieban Antoni 
nie m iał pragnienia, nie zbłądziłby do fabryki 
wódek Kronika na Zniesieniu, a gdyby nie zbłą­
dził do fabryki wódek, nigdy nic zapoznałby się z 
aresztem. Kleban miał pragnienie.

JAN BOJER 76

L liD  NAD T D D : LU
(Cląp dalszy)

Najgorsze to dla matki. Kto jej to powie? Sia­
ła wreszcie na kamieniu i laską podpiera pod­

bródek. Znów czuć w powietrzu przedwiośnie. Na 
wybyzeżu słychać ptactwo morskie, łąka zieleni 
się iuż, siejka wydaje krzyki, hen, daleko, nad 
trzęsawiskami. K'edyś było to jego ojczyzną.

Do przytułku ubogich — ach tak! I może nawet 
nie to jest najcięższe, że tam będzie zmuszonym 
zakończyć życie. Najcięższe jest., ze nie będzie 
już tęsknił do Fiata.

XXIV
Tego samego dnia Per stoi na wybrzeżu i przy­

gląda się łodzi czterowiosłowej, i sześciowiosłowej 
już używanej, którą kupił ubiegłej jesieni. Dziwna 
to rzecz takie łodzie. Opierają się wzajem o siebie
1 wprost rozmawiają z sobą. Czterowiosłow a nie­
raz już była daleko na morzu, wobec tego jednak, 
że zimą i latem stała tu zawsze pod golem nie- 
be m. gorz< j zaszkodziły jej burze, deszcze i śniegi 
niż własciwr jej służba na morzu. Teraz zdaje 
się mów:ć do młodszej swojej towarzyszki: —
2 tobą będzie tąksamo jak było ze mną, Jeśli 
nigdy nie znajd: iesz schronienia w szopie, zesta­
rzejesz się przedwcześnie. Nie praca, ale bieda 
tak wyniszcza.

Per spogląda na dom, który mówi to samo to 
łódź. On istotnie może zaświadczyć, że bieda w y­
niszcza. 1 myśłi o ojcu 5 matce. Ich też strawiło 
życic. Teraz kolej na niego, on rówuirż zestarzeje 
się w taki sam sposób.

Ale dziś jeit wszak jeszcze młod?, ma Bergite

i dziecko, i chodzi o to, by się dzielnie zabrać do 
roboty, a nie zwieszać głowy bezradnie.

Teraz wie całkiem na pewno, ze bratu będzie 
lepiej w mieście. Próbuje uwierzyć, że to jest dla 
niego najważniejszym względem w całej tej spra­
wie, w rzeczywistości jednak gryzie go i trapi, że 
nnasio go oszukało — że oszukiwało go od roku. 
Bogaci ludzie w mieście spekulują na to, że Gjert 
jest jego bratem. Chcą wzbogacić się na tem. Z ta­
kim biedakiem nie trzeba się znów tak bardzo li­
czyć. A teraz radziby jeszcze urządzić się w ten 
sposób, by i w przyszłości mogli go oszukiwać. 
Czy Bergita nie jest za dobra na coś takiego? Ale 
stary z Inderbtrg powiedział onegdaj: — Jak ci 
w mieście zobaczą, że naprawdę go odwieziesz, to 
już oni zmiękną, przekonasz się.

Tak, tak, niech się dzieje jak chce. Bergita ma 
dość roboty w domu i z dziećmi, nie może jeszcze 
tym z miasta umniejszać trudu w dozorowaniu 
chorych, skoro nie chcą za to płacić.

Energicznym krokiem zmierza do domu. 
W  izbie słyszy, że obok w komorze ktoś ptacze. 
Wchodź.. Gjert wstaje i cofa się do kąta, Matka 
Elżbieta podnosi oczy od roboty na drutach i o- 
ciera oczy. — Perze, przecież nic możesz żądać 
tego naprawdę?

— Matko, gdyby szło po mojej myśli, to tno- 
ghbyście opływać we wszystko Ale wnet nie bę­
dziemy już mieć ani kęsa chleba, a nie chcę, by 
G jert głodował u nas. Matko, wszak wiesz bardzo 
dobrze, że pragnąłbym dla brata wszystkiego naj .  
lepszego!

Matka patrzy przed siebie: — Acb tak, wielki 
Boże! — wzdycha tylko.

Gjert wtrąca: — Mateczko droga, nie bierz so­
bie tego tak do serca. Od czasu uo czasu będę cię 
przecież ouwieclzał. J.

Pomoc to niespodziewana, i Per czuje ulgę. — 
Tak, na Boga, będziesz nam zawsze pożądanym 
gościem — zapewma. Poczem wstaje. Teraz juz 
postanowione.

W  ciągu następnych dni starka chodziła po 
domu, mówiła niewiele, a oczy jej bawiły gdzieś 
daleko. Jak gdyby zasięgała rady w świecie nie­
widzialnym dla ludzi. Nic wzdychała, pomagała 
w zajęciach domowych i patrzyła na wszystkich 
spokojnie, Ale wieczór kiedy leżała wr łóżku 
i wszystko ucichło, musiała znów przeżywać 
chwile ciężkiej próby, jak nieraz dawniej. Czy 
pomoże jej teraz, czy niema Go wogóle?

Pewnego dnia, kiedy młodzi już zasnęli, staje 
we drzwiach.

— Perze! — mówi.
Syn budzi się. — Ty, matko? Co się stało?
— Gdyby Gjert zrobił w ciągu roku dwanaście 

sieci, byłoby za nie dwadzieścia cztery koron. 
I gdyby ci je dal, Perze?

Przeciera oczy. — Matko, proszę cię, połóż się 
teraz.

\\ zdycha i odchodzi.
Nazajutrz, gdy siedzieli przy posiłku, Per długo 

przyglądał się matce. Wydala mu się, podobnie 
jak owa łódź na wybrzeżu, wyniszczona i bez­
bronna. A któregoś dnia przyjdzie kolej na niego 
i Bergitę.

Następnie postanowiono, że nazajutrz Per od­
wiezie Gjerta do miasta.

I tego wieczora odprawiono nabożeństwo do­
mowe, ale nikt nie mógł śpiewać tak z całego 
serca.

I minęła noc. Per spał niewiele. Zdawmło mu 
się, że matka ustawicznie szepce do siebie za 
ścianą.

(Ciąg dalszy nasiąpi).

/
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KASIARZE P0D  KLUCZEM, Za włamanie ka­
sowe w Żułkw i aresztowano Ed warda Winiarza, 
zaś za włamanie do fńm y W uim osadzeni zostali 
w aresztach Gbomin Michał, Telurc Jan i Rap] 
Naftali. Los ich podzielił Burny-j Stefan, jako po­
dejrzany o włamanie kasowe do szpdala pow­
szechnego.

HURTOWNIA, KTÓRA MA SZCZĘŚCIE... Jesit 
nią hurtownia tytoniowa Związku Legionistów. 
Powiedzcie m,: czy znajdzie się hurtownia o po- 
dobnem szczęściu, jeśli to wogóle można nazwać 
szczęscaem. jak  już donieśliśmy aresztowano w 
związku z nadużyciami w hurtowni tytoniowej 
Związku Legj. kasjera Tarkowskiego.

TYLKO ZA KRADZIEŻE. Aresztowano w dniu 
wczorajszym aż 8 złodziejów kieszonkowców, 4 
złocL-ieiów z kategorji „pajęczarzy“ tj. tych, któ­
rzy kradną po strychach bieliznę oraz 2 osoby 
za włóczęgostwo. Litanję tych, których izolowa­
no od świata w aresztach zamyka osobnik, który 
będą, głodnym spożył w restauracji obiad i ra­
chunku nie zapłacił.

W  piątek 28 hm o godz. 6‘30 w lokalu OBR PPS 
ul. Rutowskiego 23 II p.) odbędzie się

WIECZÓR DYSKUSYJNY
z referatem tow. dra S. Herschtala na temat 
szczególnie ważny dla działaczów związkowych 

i politycznych;
O NOWEJ USTAWIE O ZGROMADZENIACH

Wstęp za okazaniem legitymacji partyjnej.

KOMUNIKATY
K O M ITE T PPS DZIELNICY ZIELONA -Ł Y C ZA K Ó W

P osied zen ie  zarządiu i m ężów  zaufania w e czw artek  27 
bm. o godzin ie 19, ul. Z ielona 7, I piętro.

ZA R ZĄ D  SEKCJI KOBIET P P S  zawiadam ia, że dziś 
w e środę o g od d n ie  6*30 w ieczorem  odbędzie się p o­
siedzenie, następnie o godzinie 7 zebranie kobiet w sali 
p rzy  ul. Ruitowskiego 23, II piętro.

K O M ITE T O K R Ę G O W Y  ORGAN IZACJI M Ł O D ZIE ­
ŻY  TUR W E  L W O W IE  zaw iadam ia w szystk ie  oddzia ­
ły  organizacji m łodzieży- TU R  W schodn iej M ałopolski, 
że  w  niedzielę 30 bm. odbędzie się zbiórka uliczna na 
rzecz ośw ia ty  robotn iczej. N ależy p rzy g o tow a ć  korni 
tety  zb iórkow e. Okólnik ze szczegółar-* zbiórki wy­
stany. Odznaki na zb iórkę uliczna prześlem y.

RAD JO LWOWSKIE
Środa 26 października 

1 1.40 P rzegląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteoroło- 
s iczn y . 11.53: S ygnał czasu. 12.10: G ra m o m , 13.20; 
Komunikat m eteoro log iczny . 15.40: Komunikat g o sp o ­
d arczy . 15.50: L w ow sk i kącik harcerski. 16.00 P ro­
gram  dla dzieci, 16.12: „K oc io  łapki*'. 16.25: Gram ofon, 
16.40: O dczyt. 17 00- G ram ofon. 17.40: „M ięd zy n a rod o ­
w e oadania zagadnienia p ra cy  k ob ie t“ . 18.U0. K oncert 
z  W a rsza w y . 18.55: Pogadanka literacka. 19.10: R oz- 
m itości. 19.30: Fełjefcon literacki. 19.45- Dziennik radio­
w y . 20.00: Piosenki. 20.30: Recital fortep ianow y, 21.20: 
W iad om ości sportow e i dodatek do dziennika radio­
w ego. 21.30: A rje  : pieśni. 22.00: „N a widnokręgu**. —  
22.15: A udycja  fiłm ow o-rad jow a  22.40: O d czy t w  je ­
żyku now ogreck im . 23.00: M uzyka taneczna

C zw artek  27 października 
11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteo io ło - 

s iczn y  11.53 S ygnał czasu. 12.10: G ram ofon. 12.30: 
Komunikat m eteorologiczny 12.35: K oncert szkolny z 
Filharm onii w arszaw skiej. 15.40? Kom unika, gosp od ar­
cz y . 15.50: Gram ofon 16.05: Skrzynka p ocztow a  dla 
cz ie c l. 16.15: L ekcja  francuskiego z  W arszaw y ' (kurs 
średni). 16.30: G ram ofon. 16.40: ..O brona chrześcijań ­
stw a  przed Turkami Tatarami**. 17.00: G ram ofon. —  
17.40: O d czy t aktualny. 18.00: K oncert. W  p rzerw ie : 
W ia d om ości b ieżące . 18.55: „P rzeg ląd  kulturalny**. —  
19.15: R ozm aitości. 19.30: K w adrans literacki. 19.45: 
D ziennik ra d iow y . 20.00: M uzyka czeska. 21.30: Słu­
ch ow isk o  z  W a rsz a w y : .K siężn iczka  Kasia . 22.15—  
23.30: M uzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A P O L L O : ..M oskw a bez maski*'.
A T L A N T IC : „D ob ra n oc Wiedniu**,
CASINO: „Człowiek-matpa“ .
C H IM ERA- „ K u lt  data**.
G R A ŻY N A : „b o m b y  nad M onte C arlo".
K O PE R N IK : „Frankenstein** (B orys  Karloff).
LUNA: „Droga olbrzymów .
M A R V SIENKA: Frankenstein** (B orys  Karloff)9.
M IR A Ż : „B en— H ur“ .
O A Z A : „N isseta. kw iat Hawanny**.
P A Ł A C E : „K om enda s e rc " .
P A N : .K on g res  tańczy**.
P A S A Ż : „T a jn y  detektyw**.
PR O M IE Ń : „M onte C arlo ’ *.
RAJ K i,Jego maleńka** (Janet Gay rnrl.
S T Y L O W E : „K ob ieto  n ie g rz e sz " i „S ekretarka o s o ­

b ista".
Ś W IT : „O l, i jeg o  siostra** (V;lasta Burian).
U CIE C H A : „B ezb ożn e  dziewcze**.

Jaskrawa nęc za w zawodzie lekarza
Z inicjatywy Związku lekarzy, okręg lwowski, 

odbyło się zebranie szerokiego grona lekarzy, na 
którem dr. Lesław Węgrzynowski wskazał na cięż 
kie położenie lekarzy. Izba lekarska zajęła się tą 
sprawą i zwiera mat< rjały, dotyczące jaskrawej 
nędzy. Dr. Węgrzynowsld oświadczył, że we Lwo­
wie są wypadki, iż lekarze sprzedają gazety. Jest 
wiciu lekarzy, którzy nie zarabiają aui grosza, Są 
to poważnt zagadnienia z punktu wadzenia nau 
kowego i społecznego. Dr. Węgrzynowski pod­
kreślił konieczność uzyskania skonkretyzowanych 
postulatów lekarskich i zaoow iedział odbycie 
szeregu zeurań dyskusyjnych dla uzyskania sub- 
stratu a wresizcie podał wytyczne zabiegów, żą- 
dając wydania zakazu kumulacji i dublowania 
posad lekarskich, oraz utworzenia biura pośred­
nictwa pracy dla lekarzy.

Dr. Exelbirt w obszernym referacie mówiąc o 
nędzy wśród lekarzy, podał, że prawie 80 procent 
lekarzy niemal głoduje. W Polsce niema hyper- 
produkcji lekarzy a w stosunku do potrzeb jest ich 
właściwie zamało. Wobec tej sytuacji mogą być 
dwa wyjścia, alno generalne zniesienie posad sta­
łych i wolna praktyka, albo etatyzacja lekarzy. 
Ponieważ obie rzeczy są skrajne należy wyszukać 
inne środki wyjścia.

Dr. Exelbirt przestrzegał młodych lekarzy, że 
dziś zaraz po otrzymaniu dyplomu nie mogą za­

robkować, stanowiska zysnują lekarze o większej 
pii'akłyce i wyższych kwalifikacjach.

Co do kumulacji posad lekarskich do dziś spra. 
wa ta wywołuje niezwykłe rozgoryczenie wśród 
bezrobotnych lekarzy. Zdarza się, że jeden lekarz 
ma dwie, trzy lub cztery posady i praktykuje 
jeszcze w domu. Referent przedstawi) postulaty, 
celem utworzenia biura pośrednictwa pracy i spra 
wiedLiwcgo obciążenia podatkowego z tern, że w 
odnośnych komisjach podatkowych powinni ze. 
siadać delegaci zrzeszeń lekarskich.

Wreszcie referent wskazał na plagę pokatnego 
faktorsŁwa na rzecz pewnych lekarzy bo zdarza 
się obecnie dość często, że faktorzy wyciągają 
pacjentów z poczekalni jednego lekarza i prowa­
dzą do drugiego. Fakty taicie zdarzają się nawet 
w ambulatorjach i poczekalniach szpitalnych.

W  dyskusji, podniesiono wszystkie bolączki le­
karzy, zebranie uznało za nagłą potrzebę wyda­
nia zakazu kumulacji posad, która jest obecnie 
zjawiskiem eodziennem, zwłaszcza w Kasach cho­
rych

W uzupełnieniu tego przerażającego obrazu 
dodać trzeba, że i w innych tzw. wolny-ch zawo­
dach r ie jest lepiej. Wśród adwokatów, inżynie­
rów nędza jest rozpaczliwa. Tylko na łamacr 
prasy sanacyjnej pisze się, że jest byczo Ale ko­
mu?...

z m i SĄDOWEJ
FUNKCJONARJUSZE POLICJI OSKARzLNl 
O ZNĘCANIE SIĘ NAD ARESZTOWANYMI
Przed kilku miesiącami przed sądem przysię- 

giy-ch we Lwowie odbyty się rozprawa przeciw 
grupie komunistów, zakończona zasądzaniem ka­
żdego z nich na dłuższe kary więzienia. Z po­
śród oskarżonych na tej rozpiąć ie stud, poi'tech­
nik i Izydor Rubinstein, Dawid Wittltu i Abra­
ham Sobelison, skarżyli się tak w śledztwie jak i 
na rozprawie, że w aresztach policyjnych bito ich 
w celu wymuszenia na nich p:-zymani,a się do 
winy. W  szczególności żalili się. oni że bito ich 
na ławce, do której ich bądź przywiązywano, 
bądź przj trzymywano w ten sposób, że na nich 
leżącycn na ławce siadali wywiadowcy, bądź też 
— jak to było z Sobtlsonem — założono mu na 
ręce kajdanki, a następnie pod kolana, a założo­
ne na nich ręce wsadzano w drągi, podnoszono 
go wiszącego na dół, kilkakrotnie do góry, po 
czem bito tak jego jak i Rubinsteina i Wittliwa 
pałką po piętach i po calem ciele.

Oględziny lekarskie, dokonane w kilka dni po 
aresztowaniu wyżej wspomnianych sitwi erdźiły 

u nieb dość ciężkie obrażenia ciała.
Na skutek tych zażaleń rozpoczęła się wczoraj 

przed trybunałem karnym, w śkłac którego wcho­
dzą so. Locker jako przewodniczący, so. Jagodziń­
ski i Szulł sławski, jako wotanoi, rozprawa prze 
ciw siedmiu funkcjonariuszom policji o  zórod 
nię nadużycia władzy urzędowej i zbrodnię 
gwałtu publicznego.

Na ławie oskarżonych zas iada ią b. podkomisarz 
poi. we Lwowie, obecnie kierownik wydziału śl. 
poi. w Nowogródku Bronisław Zadzielski, dalej 
wywiadowcy Władysław Ghojeciti., Jozef Dumas, 

J in Milewski Michał Michialczyszyn, Tadeusz 
Gziurzak i Jan Gembarzewski.

Osk. kom. Zadzielski przyznaje, że pokrzyw­
dzonego Rubinsteina przytrzymywał na policju

ponad 48 godiznn, lecz twierdz-, że czyn i to dla 
wyświetlenia sprawy, -wypiera sie natomiast, by 
dotknął choćby któregoś z pokrzywdzonych. Inni 
oskarżeni bronią się w sposób wielce ciekawy: 
Pokrzywdzeni — zdanie oskarżonych wywiadow­
ców — uszkodzdłi się sarni (?) na usprawiedliwie­
nie sie wobec swej partji. Oskarżeni twierdzą da­
lej, że nikt z nieb nie posiadał palle’ .gumowej, 
gdyż pałki gumowe rozdawane są tylko w razie 
pójścia na ulicę do rozpędzania masówki* następ­
nie po pochodzie zaraz są odbierane. Również 
wywiadowcy nie posiadają kajdanków itd. Zresz­
tą — bronią się oskarżeni — nie było powodu do 
bicia, jeżeli był pu zeciw mm materjał do wodo - 
wy. Jeden z osk. tłumaczył się: Talii Sobelson, 
stary kryminalista, wie jak się ma bionić, on 
odbył już kursa w Rosji sowieckiej.

So. Locker: Dlaczegóż miał tak mowit?
Osk. Dunas: Każdy z komunistów ma żal do 

nas, jako wywiadowców.
Sędzia: Dlaczego właśnie do pana.
Oskarżony me odpowiada.
Wyrok zapadnie jutro
Oskarża prok. Tournelle, bronią b. sędzia Bil 

let i da. Żywickr

STRZAŁ Z KARABINU
Paweł Latawiec, sierota (lat 21) mieszkał w 

domu swego brata stryjecznego Józefa Lataw­
ca w Lipniioi k. Rawy ruskiej. Paweł uczył się 
szewstwa i ale stale był wy zyskiwany przez JA 
zeta Latawca, który w dodatku o każdą drobno­
stkę wywoływał awantury i znęcał się nad Pa­
włem.

Pewnego dnia pc kłótni Paweł na skręcie dto- 
gi strzelił z karabinu nabitego tzw. sńkańcami 
ty Józefa Latawca, raniąc go lekko w głowę-

Wczoraj przed ^ąderr pizysięglych p va prze­
wodnictwem so Medyńskiego odpowiadał Pa­
weł Latawiec za zbrodnię usiłowanego morder­
stwa.

Oskarżał prok Goleszowski, bronił dr. Szew- 
czuk.
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Budowlane łylko
P o ■ w y c e n ia  l-gze j raty  w, sylam y d ok u m en t so n em u u y  ż uw i­

d oczn ien iem  n u m erów  w yże j 'napom nianych  ob ligacy j.

S p ieu z  «!*! *  u m ó w ie n ie m  b o  ( n i  I - g o  e ltą g n ien lr
Zamówienia zamiejecowe ialatw!amy odwrotna -  )CZ.<V 

DOM BAN KOW Y

H J A . t?RU£NDUN<9 ER
LW Ó W , LEG JOH U W  2 1 . — T eL  7 6 - 4 2  1 1 3 - 8 6

Spółdzielnia introligatorów
z Ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  u l .  b o u r la r d a  L . 2 .
Telefon  5 7 -2 5 .

MEBL EI S P RZ E1 Y ]
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. że 

takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. - - Firtr.a 
ta sprzedaj, na raty długoterminowe. a to na diwa 
lata MEBLL wszelakiego rodzajn po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

eleganckie  u p n i i t M i i n T O
i trw ałe

n a  d o g o d n e  ”
s p ł a t y  G r ó d e c k a  7 .

I- - | Ą z. ^  a- ^  A. *  A A ^  m A «

UN IEW AŻN IAM  zgubiona książkę w o jsk ow ą  na nazw i­
sko b o re jk o  W łod zim ierz, ur. 1902, P. K. U. L w ó w - 
m iasto, w ydaną w Tarnopolu .
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